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„Ntwt Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczysty ck  
P p « n u m « p a t a  w y n o s i :

W  m i e j s c u ...........................................
W  A nstro-W ęg., z p rzesyłką poczt.
W  P ań stw ie  N iem ierkiem  . . . .
W e W łoszech. F ran cy i, A nglii, Belgii,

Szw ajcary i, T nrcy i i inn . brakach 
O ddzielny numer kosztuje 10 k z p rzesyłką  pocztową 12 h.r —  we Lw ow ie w  B iurze dzien
ników A O lszew skiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludw ika 9. do nabycia po 12 h.

£ ' f f  nnm e:caii p r z y jm u je  się  ty lk o  n a  ca,ty m ies ią c .
Lisł y z p ieniędzm i i przekazy p ieniężne na p ren u m eratę  i ogłoszenia (in seraty ) oprósza się 
ladsy łaó  Iranco do A dm in istracy i „N. Reformy" w Krakow ie, — L is tó w  n ie iran Jk o w a n iJh

n ie  przyjm uje się.
Rękopisów nadsyłanych Redakeffa nie znrraca.

A d r e s  * e d a _ ' y i  i  A d m l n l o t r a o y i : „ N .  B o f o r m a “  u l .  J a g i a l l o n a i ®  16. 
T e l e f o n  R e d a k c y i  N r  41, A d m i n i s t r a o y l  4 0 1 .

NOW A
l ^ P B n u m s p m t ą  p i m y j u i ^ j ą  t

s a m l e j s o o w ą : kfm inU tracya „Newuj Ri fu m y 1 1 w w y ttU o  aruądy _ ____
w ą :  A im iniitracTa „Nawej Reformy". — Magazyn mowoUL V. A. GM gan 1 Qł*wm» trafika 
w Rynku — Agencya J. Eopcasa i A. Salomonowej, plac Mazyacki f .  — H a a ii l  8 t  Kar-
lińskiego, Sukiennice. — E andel Kretschmera, Rynek — Handel J. Skiara, ul. Karmeli
cka 18. — Z a m ie j s o o w ą  p r a n u m e r a t t  1 o g ł o a s e n l a  przyjmują Biura dzlern ikó . we  
L w o w ie  Ludw ik Plohn, o ' Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  P m m y i i t  Tfnire 
les. — W J a r o s ł a w i u  L. Strassberg W W ie d n iu  pp. H aaeensteln A  Vogler ( ta U e  
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu) — k Op 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monaohium i Norymberdze). — H tn s r m  
Ghildschmied, M. D nkes, H. Schalek, J. Danneberg. — W  P a r y ż u  Sociótó M atuelle de 

Pnblicitć A. L o r e t t e ,  directeur, Rae Caumartiu, 61. 
O g ło sze u la f in se r a ty jp rz j  jmuje wyłącznie do lego upoważniony! ł u  f i t r y o łu ir s k l ,  Kraków, 
J agiellońska 7, za opłatą  od miejsca wiersza drobnem pianiem (petit) za pie^wizy ras 20 L, sa  każdy 
następny raz po 10 h. — N a d e s ła n e  po 60 n od wiersza za kaidy raz. — N e k r o lo g ia  po 30 h  od 
wiersza. — C L osy p u b l io z m  po 1 kor. od wieraza -  L u , o z n l k l  do „N. Reformy" ipi-Mpekt,, 
cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dli zamiejscowych, a 1 kor. 
odlOO egz. dla m iejscowych prenum N aleiytość należy naprzód nadsyłać przeb iłem  pocztowym

Komitet centralny.
Kraków, 4 lipca.

Donoszą nam ze Lwowa:
Wczoraj odbyło się po godz. 5 posiedzenie s e j-. 

m o w e g o  K o ł a  p o 1 s k i e g o i-celem zorganizo
wania k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o  wyborczego. 
Ponieważ wszyscy posłowie polscy otrzymali na to 
posiedzenie zaproszenie, przj byli na nie także po
słowie demokratyczni z t, zw. ,,koncentracyi“, któ
ra, jak wiadomo, .przy ostatnich wyborach parla
mentarnych, zerw ała wszelkie stoBnnki z komitetem 
centralnym i posłów swoich przeprowadziła przeciw
ko kandydatom tego komitetu. To też zaraz na 'po
czątku posiedzenia pos. B o m a n o w i c z  złożył, 
imieniem swoich przyjaciół politycznych oświadcze
nie, że z działalnością kom.tetu centralnego się nie 
solidaryzują i dlatego w dalszych obradach Koła 
udziału brać nie będą.

Po tej deklaracji poBeł Romanowicz ze swoimi 
przyjaciółmi politycznymi wyszedł z sali.

Koło sejmowe przystąpiło do wyboru członków 
komitetu centralnego. Wybrani zostali: Artnr Cie
lecki, Stanisław Jędrzejowicz, Andrzej Lubomirski, 
Stanisław Jabłoński, dr Włodzimierz Kozłowski, 
Teofil Merunnwicz, Józef Męciński, Andrzej Poto
cki, Feliks Sozański, Stefan Sękowski, Mikołaj To- 
roBiewicz i Leonard Wiśniewski. Z a s t ę p c a m i  
wybrani pos.: Władysław Górka, Zygmunt Jawor 
ski, dr Franciszek Paszkowski, dr Tadeusz Skał- 
kowski i Jan Vivien.

Posłowie demokratyczni, przeważnie z miast 
wybierani, dobrze zrobili, postępując konsekwen
tnie i zrywając z osławionym, c. k. komitetem 
centralnym. Byłby czas, aby inne także sfery 
przejrzały i zaniechały dalszej farsy z tym ko
mitetem. Przedewszystkiem apel ten zgłaszamy 
pod adresem miast. Potrzeba rzeczywiście szcze
gólniejszego zaślepienia, aby wyborcy miejscy, 
dojrzali do samorządu, nie czuli się dojrzałymi 
do pokierowania własną akcją, wyborczą. Skąd 
bowiem, — pytamy. — przychodzi do tego lir. 
Andrzej Potocki, albo książę Andrzej Lubomir
ski, albo p. Mikołaj Torosiewicz. aby zajmował 
się wyborem posłów ze Lwowa, Krakowa, Rze
szowa, Nowego Sącza i t. p.? Skąd ci panowie 
przychodzą do tego , aby narzucali kandydata 
poselskiego chłopu z pod Tarnowa, lub Gorlic? 
Wolno tym panom tworzyć komitety partyjne, 
wolno im te swoje komitety łączyć drutami fre- 
legr ificAnrłirH z Tiauitestuiciwem; — a.e śmie
szną jest ich pretensya, aby ludzie odmiennych, 
ha, wręcz przeciwnych od ich przekonań poli
tycznych, uginać mieli przed nimi karku i pod
dawać się ich nieproszonej jurysdykcji.

Na hasło „solidarności narodowej“ w najnie- 
właściwszy tutaj stosowane sposób, nikt się nie 
powinien złapać, bo jeźli gdzie, to przy wybo
rach sejmowych nie może ouo żadnego znaleść 
zastosowania. Byłby chyba czas, aby wyborcy 
miejscy przyszli wreszcie do pizekonania, że 
marną odgrywają rolę i przyświecają złym 
przykładem Judowi, garnąc się do komitetu cen
tralnego , który jest twierdzą gniotącej cały 
kraj partyi rządowo-konserwatywnej.

Sposób organizaoyi komitetu centralnego jest 
przy tem wprost klasyczny. Jest Sejm z więk
szością wybitnie konserwatywną. Naturalnie ta 
większość ma niekłamane pragnienie, — i temu 
nawet dziwić się nie można, — utrzymania 
swego stanu posiadania przy najnowszych wy
borach. Więc wybiera ze swego grona do ko-

l wspomnieA powstańca.
i.

S ą d  w o j e n n y .
N apisał 

B .  A.

W iatr przenikliwie zimny dął ponad drzewa
mi, otrząsając z nich to resztki śniegu, to 
przymarzłe do gałęzi sople, a od czasu do cza
su wielkie płaly śniegu spadały na ziemię; 
wrony i kruki krakały siedząc na karłowatych 
sosnach wielkiego lasu w okolicy Turobina.

W lesie, przy wyrębie koło kołowrotu, za
mykającego drożynę do leśniczówki, stał młody 
człowiek na pół wojskowo, na pół żebraczo 
ubrany, trzymając oburącz karabin i przestę- 
pując z nogi na nogę, dla rozgrzania kostnie
jących członków. Zimny bo to był ten koniec 
marca 1864 roku, a powstaniec, stojący na 
placówce, dawno już musiał nie być zluzo
wany.

Z daleka dochodzący turkot wozu po korze
niach, dawno zwrócił uwagę wartownika, któ
ry pilnie łowił go uchem, aż dopóki na za
kręcie drożyny nie pokazała się bryczka na 

i resorach, zaprzężona w parę siwo jabłkowitych 
. koni.
 ̂ W bryczce siedział młody mężczyzna, wido

cznie krótkowidz, bo w okularach na nosie, a 
z młodzieńczym jeszcze zarostem.

Żołnierz zatrzymał podróżnego zapytaniem: 
1 „Kto idzie?"
i — „Swój’1 — odpowiedziano.
|  — A dokąd ? po co ? — znów pytał,
f — Do naczelnika — odparł podróżny — od

Rządu Narodowego.
Żołnierz wskazał ręką w kępie drzew kry-

mitetu centralnego znowu samych konserwaty
stów — i w ten sposób tworzy się łańcuch, 
łączący jeden Sejm z drugim, jedno Koło pol
skie z następnem. Pomysł bardzo prosty, bo 
obliczony na niemowlęcą naiwność wyborców.

T był czas. gdy pełnoletni wyborcy stawali 
się niemowlętami podczas wyborów. Ale, zdaje 
się, że czas ten minął niepowrotnie, bo prze
cież i z wyborczego niemowlęctwa czas leczy 
ludzi.

Wylidr sejmowy i  X dzielnicy Wiednia.
Wiedeń, 3 lipca.

(—r.) Wiedeń wrzał wczoraj zaciętą walką 
wyborczą. Chodziło, jak wiadomo, o wybór po
sła do Sejmu dolno-austryackiego z X wiedeń
skiej dzielnicy (Favoriten). Do walki stanęło 
tam antisemickie stronnictwo dra Luegera z so- 
cyalno - demokratycznem; pierwsze, stawiające, 
jako kandydata, radcę miejskiego R i s s a w e -  
g a, osobistość bardzo podrzędną; drugie swego 
przywódcę wiedeńskiego, znanego dra Adl er a .  
Wspomniana dzielnica, zamieszkała przeważnie 
przez ludność robotniczą i Czechów, zachwiała 
się w wierności dla Luegera już od dłuższego 
czasu. Z tej dzielnicy bowiem wszedł już do 
wiedeńskiej Rady miejskiej socyalny-demokrata 
Reumann, a przy ostatnich wyborach do parla
mentu miał tam tensam dr Adler znaczną wię
kszość głosów i byłby przeszedł, gdyby nie to, 
iż z X dzielnicy wybiera do parlamentu IV 
dzielnica (Wiedeń), która przechyliła szalę na 
korzyść antisemity narodowo-nieinieckiego May- 
redera, ciekawą zresztą osobistość, której po
mimo jej narodowo-niemieckiego wyznania wia
ry klub niemieckiego stronnictwa ludowego nie 
chciał przyjąć do swego grona, tak, że ten po
seł błąka się w Izbie poselskiej, jako „dziki".

W tem właśnie sęk. Antisemici wiedeńscy, 
zanim odkryli w sobie serca niemieckie, mieli 
za sobą prawie wszystkich Czechów niemie
ckich. Jednakże widząc w nich ludzi sobie śle
po oddanych a zdobyli się na swawolną farsę, 
stawiając właśnie w. najbardziej czeskiej dziel
nicy miasta Wiednia, gdzie się znajduje prywa
tna szitoła czeska, do rady gminnej, powiato
wej, Sejmu krajowego i parlamentu, niemiecko- 
narodowycli kandydatów, rozumie się drowi Lne- 
gerowi oadanych. Równocześnie miała antisemi- 
cka większość wiedeńskiej Rady gminnej ba
wełną szczelnie zatkane uszy na najsłuszniej
sze żądania Czechów co do wspomnianej po
wyżej szkoły czeskiej, która nie posiada nawet 
prawa publiczności pomimo, że ustawa obowią
zuje wiedeńską gminę do utrzymywania nie 
jednej, lecz kilku ludowych szkół czeskich ze 
względu na bardzo znaczną liczbę Czechów 
mieszkających w Wiedniu.

Dr Lueger popisywał się natomiast, przy 
każdej sposobności „konieczuością utrzymania 
niemieckiego charakteru miasta Wiednia11, jak 
frazes opiewa, choć to mu prawdopodobnie nie 
szło z serca. Tem zraził sobie Czechów, na 
których ślepotę liczył zanadto. Bardzo zna
czna ich część odwróciła się od niego, a z tej 
większości — robotnicy — przeszli do obozu 
socyalno-demokratycznego, który dla praw na
rodowych jest w najgorszych wypadkach wy
rozumiały. Do tego przyszła naturalnie rozwi
jająca się silnie agitacya socyalno-deraokraty-

jącą się leśniczówkę, dwóch innych powstań
ców znajdujących się na podwórzu leśniczówki, 
wprowadziło podróżnego do izby.

Tutaj przy stole, zastawionym rozmaitemi 
prowiantami i butelkam i, siedział człowiek 
około 32 lat liczący, otpczony kilkoma karabi
nami. W zrostu więcej niż średniego, barczysty, 
silnie zbudowany, z włosami kędzierzawemi i 
takimże zarostem, twarzą śniadą, nosem wyda
tnym a oczami palącemi, jak węgle, miał ten  
człowiek pozór siły i pewności siebie.

Przyjął dość lekceważąco gościa i nie wsta
jąc z ławy, zapytał:

— A czego sobie życzysz obywatelu ?
Po wyjaśnieniu, iż tylko sam na sam mówić 

może, i po oddaleniu natrętów, zabrał głos po
dróżny.

— Wszak to wasze podpisy i pieczęcie na 
tych rozkazach rekwizycyi, nadesłane do dwo
rów ?...

— A co ci do tego obywatelu? Na jakiej 
zasadzie pytasz mię o to ?

—  Pytam się o to — odparł przybyły —  
w imieniu Rządu Narodowego, gdyż jako za
stępca komisarza województwa, mam prawo do 
tego, w imieniu tegoż Rządu!

— Ha, ha, ha — zaśmiał się ten, Ltórego 
zwano naczelnikiem. — Patrz, obywatelu, oto 
mój Rząd Narodowy!

To mówiąc, wskazał na arsenał karabinów, 
stojących obok niego, — a jako pułkownik 
Szydłowski, naczelnik wojenny województwa 
podlaskiego, żartuję sobie z waszej organiza- 
cyi!

Ależ człowieku! Szydłowski, czyli Ja n 
kowski, ranny wpadł w ręce Moskali, a dziś 
prawdopodobnie już jest stracony! To fałsz, to 
oszustwo podszywać się pod nazwisko dzielne
go a nieszczęśliwego dowódcy, a bandytyzmem 
jest nakładać kontrybucye w pieniądzach i w

czna i jedno przy drugiem zdziałało zmianę 
usposobienia w rzeczonej dzielnicy na nieko
rzyść antisemitów wiedeńskich, czego nama
calnym dowodem jest wczorajszy wybór dra 
Adlera.

Antisemici uważali wybór sejmowy X dziel
nicy za bardzo ważny, poniekąd za rozstrzyga
jący co do ich „ p r e s t i g e “ na przyszłość. 
Pisały to ich dzienniki, wygłaszał to sam dr 
Lueger i inni przewódzcy tego stronnictwa na 
licznych zgromadzeniach przedwyborczych. — 
Wytężyli też z swej strony wszystkie siły nie 
tylko w kierunku agitatorskim , lecz także w 
kierunku wyzyskiwania swej władzy do osta
tecznych granic, szczególnie pod względem li
sty wyborczej. Socyalni demokraci ze swej 
strony rozwinęli atoli równie silną agitacyę. 
Na widowni walki wyborczej stanęły literalnie 
przeciwko sobie dwie armie agitatorów, każda 
o sile kilku tysięcy.

Konnicą było mnóstwo wynajętych powozów, 
któremi zwożono do lokalów wyborczych wy
godniejszych lub opieszalszych, albo ohojętnych 
wyborców. Kolarze stanowili rodzaj poczty po- 
lowej — jednem słowem, była to walka na 
wielkie rozmiary, posiłkowana po obydwóch 
stronach „ a m a z o n k a m i “, a prowadzona z ta
ką zaciętością i okrucieństwem, iż ani dla je
dnej, ani dla drugiej strony wojującej nie 
istniały — postanowienia konwencyi genew
skiej.

Pod tym względem nie mają z pewnością 
iedni drugim nic do wyrzucenia. A przecież 
dr Lueger uczuł się w wolności wyborczej do
tkniętym , wnosząc w tej sprawie przeciwko 
agi tacy i socyalno-demokratycznej interpelacyę 
do — rządu. Noske zawołał na to, że gra far
sę, a istotnie dziwną się musi wydać taka skar
ga w uszach „pana Wiednia", dzierżącego w 
ręku władzę.

Najwięcej pocieszającą jest rzeczą, że zado
wolone są strony obydwie: socyalni demokraci 
z wyniku wyboru, antisemici zaś na podstawie 
porównawczego obliczania głosów. W ten spo
sób klęska staje się zwycięstwem dla zbudo
wania wiernych.

fmpieiicyii .Nowej Woiw",
Poznań. 28 czerwca.

(N ied oszły proces).

Kolonizatorzy nasi i ich agenci odetchnęli. 
Sensacyjnie zapowiadający się proces Kazimie
rza Chrzanowskiego z Wojdala *) przeciw trzem 
pismom polskim w Poznaniu i trzem członkom 
własnej jego rodziny, którzy się go publicznie 
wyparli, nie przyszedł do skutku. Zanosiło się 
na wielkie pranie brudów kolonizatorskich, — 
oportunizm i strach przed karą zwyciężył. 
Obrońcy oskarżonych, którzy zrazu bardzo ener
gicznie zabrali się do prania tych brudów, 
ostatecznie skapitulowali, przez co uniemożli
wili wykrycie krętych dróg. któremi chodzi ko- 
lonizacya, aby łowić ziemię z rąk polskich, i 
których używają nasi kolonizatorzy, aby mogli 
się pozbyć ojcowizny lub nowe od Polakóvr na
bytej ziemi na rzecz molocha 200 milionowego.

*) Przypominamy nasz artykuł p. t. „Z czarnej 
księgi naszych kolonizatorów". Przyp red.

naturze na obywateli kraju, a w razie odmowy 
bić ich, katować i grozić szubienicą! To zbro
dnia, używać do tego blankietów, któreś skradł 
zapewne swemu dowódcy!

— Zapominasz obywatelu, — przerwał ban
dyta — że ja, z całem twojem pełnomocnem 
komisarstwem, mógłbym cię tu kazać powiesić!

— Wiem o tem dobrze — odrzekł młodzie
niec — i zaprawdę mówię ci, możesz to uczy
nić, lecz jutro już cię nie będzie. Uczyń to 
jednak, bo przysięgam ci', że jeżeli w trzech 
dniach ty, z twoimi siedmioma bandytami, nie 
złożysz broni i nie udasz się do oddziału na
rodowego według mych wskazówek, to rozprawi 
się z wami sąd wojenny!

Opryszek zmiękł i stał się uprzejmiejszym 
dla gościa, lecz nie dał się makłonić ani do 
wydanią blankietów Szydłowskiego, ani do zło
żenia broni i wejścia do oddziału powstań
czego.

Na odjezdnem zastępcy Rządu, rzekł z iro
nią do niego:

— No, obywatelu, komisarzu, nie radzę ci, 
abyś tu kiedyś więcej przyjechał!

Na to komisarz z bryczki powtórzył swe 
trzydniowe ultimatum.

A wicher wył ponuro i sosny szumiały przy 
akompaniamencie złowrogiego krakania kru
ków!

*
*  *

W tydzień potem, w wielkim, sosnowym bo
rze, w okolicy Kurowa, około młjDa, turkoczą
cego nad strumieniem, odpoczywał pod wodzą 
Hejziga konny oddział żandarmeryi narodowej. 
A było ich ze trzydziestu.

Wicher szumiał ponad wysokiemi sosnami, 
śniegu w lesie prawie nie było. a kruki i wro
ny krakały zapewne z radości, że im się żer 
z pod śniegu odkrywał.

Jedyną drożyną, prowadzącą do młyna, zno-

Sposobność do wykrycia tych dróg była bar
dzo dobra.

Pomiędzy 24 przez obrońców powołanymi 
świadkami znajdował się sam prezydent komi- 
syi kolonizacyjnej, dr W i t t e n b u r g ,  jego 
adlatus, specyalnie myszkujący między szlachtą 
naszą, były rotmistrz Schonberg, dalej notory
czny agent komisyi, żyd Kronheim z Bydgo
szczy, tensam, który był podstawiony przez nią 
do nabycia Poaniewa od bawiącego dziś w W ar
szawie p. Różańskiego, wreszcie p. Wacken- 
fuss, który miał główną odegrać rolę w proce
sie, jako ten, który nabył od Ka/im erza Chrza
nowskiego owo Katarzynowo dla komisyi kolo- 
njzacyjnej. Nadto miał stanąć na rozprawie 
jako świadek ów notaryusz żydowski, u któ
rego Chrzanowski i Wackenfuss robili kon
trak t co do sprzedaży Katarzynowa, a który 
miał zeznać, od kogo ów agent kolonizacyi za
płacił u niego zaliczkę na sumę kupna rzeczo
nego majątku. Cały szereg innych świadków 
byłby zeznał wcale nieciekawe szczegóły o smu
tnym „bohaterze" procesu, p. Kazimierzu Chrza
nowskim.

Wprawdzie prezydent komisyi dr W itten
burg się nie stawił, tłomacząc się wyjazdem 
do wód, nie stawił się i jego adlatus — a gdy
by się byli stawili, może byliby się zastawili 
tajemnicą urzędową — ale już samo odmówie
nie świadectwa byłoby negatywnem przyzna
niem się, że ci panowie nieładną odegrali rolę 
przy sprzedaży Katarzynowa. Można było z po
wodu niestawienia się ich termin- procesu od
roczyć, naturalnie gdyby trybunał był się na 
to zgodził, ale gdyby był mimo to przystąpił 
do merytorycznego traktowania sprawy, to było 
jeszcze aż nadto momentów do wyzyskania 
przeciw kolonizacyi i polskiemu kolonizatorowi. 
Obrońcy z tej sposobności nie skorzystali. — 
Swoją drogą oskarżyciel p. Chrzanowski, gdy 
posłyszał, że obrońcy oskarżonych gotowi są 
do zgody, kazał oświadczyć swemu doradcy 
prawnemu, adwokatowi Jaretzkyem u. że mu 
nie chodzi wcale o ukaranie redaktorów, bo 
wszystkiemu winni są ci członkowie rodziny 
jego, którzy go się publicznie wyparli, i że go
tów jest cofnąć proces, gdyby oni zdecydowali 
się zrehabilitować go.

Wobec tego sąd zarządził półgodzinną zwło
kę dla naradzenia się stron. Następstwem na
rady była deklaracya rodziny Chrzanowskich, 
iż zeszłoroczna ich deklaracya straciła fakty
czną podstawę wobec tego, że p. Kazimierz za
przysiągł, iż przy sprzedaży Katarzynowa nie 
wiedział, że majątek ten nabywa komisya ko- 
lonizacyjna.

Po złożeniu powyższego oświadczenia moco
dawca powoda cofnął skargę i sprawa została 
przez to definitywnie ubita.

Do ugodowego załatwienia tej arcysmutnej 
sprawy parło obrońców oskarżonych przeświad
czenie, danemi warunkami dość uzasadnione, 
że trybunał byłby w istocie wziął w obronę 
sprzedawczyka ziemi polskiej, że wobec sro
giego wyroku sądu inowrocławskiego przeciw 
redaktorom „Dziennika Kujawskiego", sąd po
znański już dla samej „sprawiedliwości" sądo- 
wo-pruskiej nie byłby się odważył dezawuować 
sędziów inowrocławskich i niewątpliwie byłby 
zasądził oskarżonych na więzienie i wysokie 
kary pieniężne. Przecież w procesie inowro
cławskim prokurator pruski wystąpił z zasadą, 
że rząd i sądy winny bronić kolonizatorów, bo

wu tą samą bryczką nadjechał ten sam przed
stawiciel Rządu Narodowego.

Przywitawszy się z dowódcą oddziału, zapy
tał:

— A co, macie go?
— Tak jest — brzmiała odpowiedź — i 

trzech jego rabusiów, bo czterech uciekło.
— Czy się nastraszył? Czy nie prosi o prze

baczenie i przyjęcie do oddziału? — zapytał 
znowu komisarz rządowy.

— Ale gdzie tam! Mówi, żeśmy rozbójnicy, 
wymyśla nam i z góry traktuje. Zemstę przy- 
tem poprzysięga. Jego pomocnicy mówią, że go 
nie znają; wszyscy oni są uciekinierzy z ró
żnych oddziałów, a ich herszt, zdaje się, był 
w oddziale Jankowskiego. Ma to być jakiś goli- 
broda z Warszawy.

Na rozkaz komisarza przyprowadzono wię
źnia z rękami związanemi w tyle. Próżne je
dnak były usiłowania skłonienia go do skru
chy, żalu, przyznania się. Oprócz obelg i zło
rzeczeń nic od niego wydobyć nie można było.

Z wielką przykrością i bólem w sercu wi
dział się przedstawiciel Rządu Narodowego 
zmuszonym do złożenia sądu wojennego. Do
wódca oddziału, jeden podoficer i jeden żoł
nierz weszli w skład sądu.

Na sto kroków od obozowiska, na pniacŁ 
drzew ściętych, zasiadł ów sąd nieszczęsny, 
który albo życie z wcieleniem do oddziału, al
bo śmierć tylko miał do wyboru, a wit her szu
miał smutnie po drzew wierzchołkach, zlewając 
swe żałosne tony z krakaniem kruków!

Delikwent postawiony przed sądem, nie za
przeczył oskarżeniu, utrzymując stanowczo swo
ją  tożsamość z Szydłowskim-Jankowskim i  pra
wo do rabunku pod postacią rekwizycyi i kon- 
trybucyi. Wyraził żal, że obecnego tam komi
sarza przed tygodniem nie powiesił, że cały 
Rząd Narodowy to rozbójnicy, i że jeżeli bę
dzie jeszcze żył, to wszystkich odda Moska-

sprzedaż ziemi w ręce komisyi kolonizacyjnej 
jest rzeczą godziwą, więc trudno przypuszczać, 
żeby sąd pruski w Poznaniu był tę zasadę u- 
znał jako niemoralną.

Z tych wczystkich wzgiędów zrozumiałym 
jest oportunizm obrońców oskarżorych, chociaż 
z drugiej strony ubolewać t rzeba, że przez co
fnięcie procesu sprawa wszechstronnie nie zo
stała wyjaśnioną.

Bądź co bądź, pozostaje smutnym faktem, że 
p. Kazimierz Chrzanowski z Wojdala, kupując 
z rąk polskich Katarzynowo, dał jego dotych
czasowemu właścicieloyń słowo honoru, że go 
nie sprzeda komisyi kolonizacyjnej, za które 
to przyrzeczenie on mu opuścił 10.000 marek 
z ceny kupna; faktem tak samo pozostaje, że 
nazajutrz tenże p. Chrzanowski z Wojdala wieś 
tę z znacznym zarobkiem odsprzedał jakiemuś 
niemieckiemu przybłędzie. Czy nie wiedział, że 
on jest podsuniętym agentem komisyi koloni
zacyjnej , to sprawa jego sumienia, które są
dząc z przysięgi, jaką złożył, na to mu pozwo
liło.

3 4 . 2 9 6 .
Trzy są w kraju towarzystwa, które bez sztu

cznej reklamy przyjęły się i zespoliły szerokie war
stwy społeczeństwa. Te trzy towarzystwa, to „So
kół", „Szkoła ludowa" i „Kółka rolnicze". Ostatnie 
z tych towarzystw liczy obecnie 34 .296  czł inków 
i jest jedynem, silnie zorganizowanem towarzystwem, 
w którem Ind żywy bierze udział.

Dzisiaj rozpoczynają się we Lwowie ODrady de
legatów Kółek rolniczych i potrwają 2 dni. Przy 
patrzmyż się tedy bliżej sprawozdaniu z działalno
ści Kółek za rok ubiegły. Otóż sprawozdanie po
daje przedewszystkiem następujące daty z ostatnich 
lat dziesięciu

Corocznie p r z y b y  w a  przeciętnie 93 nowych 
Kółek rolniczych, jeżeli jednak odliczymy lato 1892  
z 123 nown-zawiązanemi pólkami, oraz 1896 z 138  
(w jednym sokalskim powiecie 49). a więc z przy
rostem nadzwyczajnym, wypada przeciętna na 86  
Kółek. Do cytry tej nie dochodzi rok 1900, cho
ciaż także nie jest od nich zbyt oddalony. Powsta
ło bowiem w tymże roku 76 Kółek, które rozmie
szczają się dość równomiernie po całym kraju w 4 4  
powiatach. W 24 powiatach zawiązano po jednem 
Kółku — w 13 po 2 — w 4  (brzozowskim, ja
sielskim, ropczyckim i Samborskim) po 3 — W 1 
(brzeskim) 4  ■— w 2 (łańcuckim i kolbnszowskim) 
po 5. Ogółem zgłoszono do Zarządn głównego po 
31 grudnia 1900 r. 1516 Kółek rolniczych.

Liczba upadłych Kółek rolniczych również nie 
jest zbyt wielką. Na 96 Kółek bowiem, zawiąza
nych w r. 1899 upadło 10, nie nadesłało zaś spra
wozdania. 14.

Z zamknięcia rachunkowego za czas od 1 sty
cznia do 31 grudnia 1900 wynika, że rzeczywisty 
przychód zarządu głównego wynosił 50 .268 kor.- - 
rozchód zaś 43 .212  koron, pozostało przeto saldo 
na rok następny w kwocie 7,056 koron.

Bardzo ciekawe są jeszcze nastęDnjące daty: Na 
718  Kółek piastują godność: a) przewodniczącego 
właściciele dóbr w 58, duchowni w 220, nauczy
ciele w 9, włościanie w 345, osoby innych zawo
dów w 54, brak przewodniczącego w 32; b) za
stępcy: właściciele dóbr w 11, duchowni w 34, 
nauczyciele w 21, włościanie w 553, osoby innych 
zawodów w 73, brak zastępców w 26; c) sekreta
rza: właściciele dóor w 2, duchowni w 17, nau-

lom, którzy są więcej warci od Rządu Naro
dowego.

Wszelkie perswazye przyprowadzały tego 
opętańca do większej jeszcze wściekłości, tak, 
iż do obozowiska odprowadzić go musiano.

Dusze w sędziach zamarły na widok, jak 
ten nędznik nie tylko był zdolny do rabunku, 
ale i do zdrady, a na postawione przez komi
sarza pytanie:

— Co z mm zrobić ? — trzykrotnie powtó
rzono:

— śmierć! Śmierć! Śmierć!

Puchacz odezwał się w głębi lasn, k-ukt i 
wrony wielki krzyk poamosły, a wiatr już nie 
szumiał, ale jęczał żałośnie, jakby się użalał 
nad losem tego nieszczęsnego zbrodniarza, czy 
opętańca, nad losem tych gladyatorów, którzy 
jednego, bądź co bądź, ze swoich n« ofiarę od
dać musieli, nad losem całego narodu, czynią
cego śmiertelne wysiłki do podtrzymania walki 
z odwiecznym wroeriem!

W godzinę potem siedząc przy trzęsącym 
się stole turkoczącego młynŁ, komisarz rządo
wy drżącą ręką musiał potwierdzić wyrok sądu 
wojennego!

Smutne to, ciężkie i straszne, ale innej raay 
nie było!’

„Salus reipublicae suprema lex!“
** *

Czy wyrok był wykonany ? — o tem dowie
dzieć się, ani ochoty, ani czasu, ani sposob
ności nie miał już przedstawicie) Eząau Naro
dowego.

W ir wypadków uniósł go gdzieindziej.
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czyciele w 169, włościanie w 434, inni w 63, brak 
sekretarzy w 33. W y ż e j  w y m i e n i o n e  718  
K ó ł e k  l i c z ą  c z ł o n k ó w  34.296.

Wartość własnych budynków Kółek rolniczych 
wynosi 346.091 koron; wartość własnych budynków 
powiększyła się w porównaniu z r. 1889 o 63.188  
koron; biblioteki Kółek rolniczych liczą dzieł 47 .385 . 
Kółka rolnicze sprowadziły w rokn 1900: nasion 
za kwotę 78 .820  koron; nawozów sztncznych za 
kwotę 160.247 koron; maszyn i narzędzi rolniczych 
za kwotę 12.224 koron; drzew owocowych za kwo
tę 988 koron.

Handlowa i wogóle ekonomiczna działalność Kó
łek rolniczych, rozpada się na trzy okresy. Mamy 
najpierw takie Kółka, których życie skupia się je
dynie w czytelni; drngi rodzaj tworzą Kółka, po
siadające czytelnie i prowadzące przedsiębiorstwo 
handlowe; wreszcie do trzeciej grapy należą Kółka 
z czytelnią i sklepem, lecz nwzględniające obok 
tego w wydatny sposób potrzeby rolnicze i ekono
miczne członków.

Są to trzy stopnie rozwoju, jakie Kółka z kolei 
przechodzą- rozpoczyna się ich życie przygoto wa- 
niem do łącznego działania i szerzeniem oświaty; 
potem książki i pisma, oraz wskazówki wpływowych 
osób, zachęcają do podjęcia zbiorowej akcyi w kie- 
rnnkn nwolnienia mieszkańców od wyzyskn miej
scowych handlarzy, gdyż to nasnwa się n nas pra
wie wszędzie jako najgwałtowniejsza potrzeba, wre
szcie przy pomyślnym rozwoju sklepn, stowarzysze
nie nabiera wi iry w sknteczność i pożyteczność 
zbiorowej pracy, nczy się rozpatrywać w potrzebach 
członków i gminy i zastosowuje do tych potrzeb 
swą działalność.

Obok w ę d r o w n e j  n a n k i  r o l n i c t w a ,  któ
rej lnstrator krajowy p: Malinowski udzielał w 7 
powiatach, 58 miejscowościach, a wobec 3216  słn- 
chaczy. wprowadził główny zarząd celem ujedno
stajnienia i niepszenia prodnkcyi włościańskiej i 
organizacji zbytn płodów gospodarstw włościańskich, 
t. zw. pola doświadczalne. Akcya w tym kierunku 
szerokie przybrała roznrary. objęła bowiem 41 po
wiatów, 114 ińiejscowości i 182 posiadaczy gran
tów.

Równocze inie z tem pośredniczono gorliwie w 
z a k n p n i e  d o b r y c h  n a s i o n ,  a to pod kotrolą 
stacji botanicznej i w workach nrzędownie przez 
stacyę plombowanych. Toż samo tyczy się nawozów 
sztncznych, gdzie niesnmienność handlarzy rolnikom 
więcej szkody przy stosowanin tych nawozów przy
nosi, aniżeli korzyści, dalej nabywania maszyn i 
narzędzi rolniczyeh itp.

W  rokn ubiegłym zlustrowano ogółem 247 Kółek 
rolniczych. Jeżeli od tej ogólnej liczby odejmiemy 
43 miejscowości, w których Kółka upadły, oraz wi- 
zytacye dla sprawdzenia rachunków (10) i dla n- 
dzielenia informacyj przy założenin sklepn (21), po
zostaje 173 Kółek rolniczych zlustrowanych, W  tych 
173 Kółkach było sklepów we własnym zarządzie 
109, wydzierżawionych 33, sklepów prywatnych pod 
firmą Kółka 25, a Kółek bez sklepów 6. Snma obro
tu roczpego w 142 sklepach zlustrowanych, t. j. 
w 109 prowadzonych we własnym zarządzie i 33 
wydzierżawionych, wynosi razem 3 ,049,110 koron.

Podnieść wreszcie należy ofiarność Kółek na ce
le ogólnego dobra. Jak ze zestawień wynika, po
święciły Kółka ze swjch dochodów w r. 1900 na 
potrzeby kościołów i cerkwi, na szkoły, na szpitale 
i inne zakłady hnmanitarnr, na stypendya dla n- 
czniów ogółem kwotę 20.393 koron, a więc tylko 
o kilka koron mniej od subwencyi krajn na Kółka 
rolnicze, a okrągło 50•/„ subwencyi, otrzymywanych 
razem przez Towarzystwo Kółek rolniczych.

Sprawy sejmowe.
(Sprawozdanie komisyi szkolnej o stanie szk&J średnich).

Sprawozdanie sejmowej komisyi szkolnej o 
stanie szkół średnich tem się różni od sprawo
zdania Rady szkolnej, że co do jasności sposo- 
bn traktowania spraw szkolnych, jest od spra
wozdania Rady szkolnej bez porównania gor
sze. Jestto parafraza sprawozdania Rady szkol
nej, i to parafraza wielce nieudolna; nie rzuco
no tu jednej myśli now ej, nie podano żadnej 
inicyatywy, żadnej wskazówki ważniejszej, w 
jakim kierunku szkolnictwo średnie ma się roz
wijać.

Tak np. sprawozdanie Rady szkolnej stwier
dza, że w rtika bieżącym obniżyła się nieco 
frek wencya w szkołach średnich, co zresztą mo
że być dziełem przypadku, bo gdy w r. 1898/9  
wynosiła frekwenoya 1371, to w roku 1899 900  
zmalała do 1130 uczniów. Na 4o szkół średnich 
obniżenie to jest tak nieznaczne, że uie warte 
jest kombinacyj. Więc też Rada szkolna nczy- 
niła przy tej sposobności jedynie uwagę, że 
„ g d y b y  p r z y r o s t  u c z n i ó w  z w o l n i ą ł .  
mogłyby władze szkolne zająć się wyłącznie 
udoskonaleniem i ulepszeniem nauki i warun
ków, w których jest udzielana, podczas gdy od 
lat kilku praca ich w znacznej części poświę
cona hyć musiała staraniom o umieszczenie u- 
czniów" itd. Cóż z t<?go robi referent sejmowej 
komisyi szkolnej ? Oto parafrazuje on pow yż- 
szy zwrot Rady szkolnej w następujący spo 
sób.

„Nie bez racyi, — pisze on — wniosknje 
stąd Rada szkolna, że o d t ą d  p r z y r o s t  t en 
n i e  b ę d z i e  s i ę  j u ż  w z m a g a ł  z n a c z 
n i e j ! ) ,  że zatem nasze szkoły średnie doszł y 
j u ż  do p r z e c i ę t n i e  n o r m a l n e j  l i c z b y  
u c z n i ó w“ i t. d.

No, — tego Rada szkolna nie twierdzi, po
mimo całego swego optymizmu i zapewnie nie 
prędko będziemy mogli powiedzieć, że nasze 
szkoły średnie doszły już do „normalnej" licz
by uczniów. Niechnoby tylko zmobilizowano 
przynajmniej te szkoły ludowe, które stoją o- 
becnie pnstką z powodu braku nauczycieli, — 
a zobaczyłby referent komisyi szkolnej, coby 
za parę lat przybyło uczniów w szkołach śre
dnich!

Sprawozdanie komisyi szkolnej kończy się 
następującemi rezolucjami:

Sejm wzywa rząd ponownie, aby naukę 
„ k r a j u  r o d z i n n e g o "  uznał za obowiązko
wą w gimnazyach.

Sejm wzywa rząd ponownie, aby ustanowił 
posady l e k a r z y  s z k o l n y c h  przy szko
łach średnich, na razie przynajmniej przy szko
łach średnich lwowskich i krakowskich.

Sejm wzywa rząd, aby przystąpił w bieżą
cym roku do budowy tych gmachów szkolnych, 
na które odpuwiednie kwoty w budżecie pań
stwa są preliminowane, t. j. gimnazyum I i V

we Lwowie, a nadto aby zarządził budowę 
gmachu dla gimnazyum w Brzeżanach i dla 
gimnazyum ces. Franciszka Józefa w Tarno
polu.

Sejm wzywa rząd, aby w miarę przybywania 
ukwalifikowanych sił nauczycielskich przystą
pił do założenia n o w y c h  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  
uwzględniając przytem przedewszystkiem po
trzebę założenia większej liczby szkół real
nych. — W tym celu przekazuje się Radzie 
szkolnej do zbadania i uwzględnienia petycye 
gmin Nowy Targ, Mielec, Sokal, Czorików, Rze
szów, Żywiec, Rohatyn i Śniatyn — i wniosek 
posła Skrzyńskiego o założenie szkoły realnej 
w Gorlicach.

Sejm wzywa rząd, aby w celu uzyskania 
większej liczby kwalifikowanych nauczycieli 
do nauczania j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  po
mnożył liczbę stypendyów. ustanowionych do 
kształcenia takich nauczycieli w uniwersyte
tach pozakrajowych niemieckich, — a zarazem, 
aby pomnożył liczbę i odpowiednio podwyższył 
kwoty półrocznych stypendyów, wypłacanych 
za prace konkursowe członkom seminaryów na 
fakultetach filozoficznych obu krajowych uni
wersytetów ustanowionych.

Sejm wzywa rząd, aby uznał naukę religii 
za obowiązkowy przedmiot egzaminu dojrzało
ści w szkołach średnich.

Sejm wzywa Radę szkolną krajową, aby do
pilnowała wykonania zakazu uczęszczania mło
dzieży szkół średnich na te p r z e d s t a w i e 
n i a  t e a t r a l n e ,  które dla niej są niestoso
wne.

D epopulacya Francyi*
P a ryż, 28 czerwca.

( = )  Dnia 24  marca b r. odbył się we Fran
c ji spis lndności, którego wyników oczekiwali wszy
scy z wielką niecierpliwością. Jak wiadomo, juz od 
wielu lat najpoważniejsi socjologowie francuscy 
zwracają uwagę na fakt, któremn Francnzi dali 
miano; „depopnlat.ion**, dla zapobieżenia atoli nie
porozumieniom stwierdzić należy, że o „depopula- 
cyi“, o wyludnianiu się, czyli poprostu o zmniej- 
szanin lndności we Francji mowy jeszcze nie ma, 
istnieje tylko nadzwyczajnie słaby jej przyrost.

Pierwsze dane, które ogłosiło binro statystyczne, 
były bardzo pomyślne i niejednego dyletanta sta
tystycznego usposobiły nadzwyczajnie optyministy- 
cznie. Pierwsze te dane pochodzą z departamentn 
Sekwany, a więc z Paryża i okolicznych miejsco
wości. Tntaj przyrost lndności od r. 1896 wynosi
292 .000  głów. Ale to pomnożenie się ludności w 
tym departamencie nie nastąpiło drogą naturalną, 
skutkiem większej niż dawniej liczby nrodzin, lecz 
powstało przez napływ lndności z innych departa 
mentów, a nawet z zagranicy podczas wystawy po
wszechnej w Paryżu. W zrost lndności we wszyst
kich pozostałych departamentach wynosi zaledwie
39 .000  głów.

Oczy Francnzów natychmiast zwracają się kn 
Niemcom. Gdy we Francyi w ostatnich pięciu la
tach wzrosła lndność zaledwie o 331 .000  dttsz. 
Niemcom przybyło w tym samym czasie 4 .065 .113  
dnsz. W e wszystkich krajach Europy wzrost In
ności jest większy, niż we Francyi. Podajemy ta
belkę. która wskazuje, jak w drngiej połowie XIX  
wiekn wzrastała w Europie lndność, przyczem Fran
cja  stale pozostawała w tyle;

r. 1850
Francya (dzi
siejsze teryt.j Ł35,260.000  
Anglia 27 ,369 .000
Niemcy (dzi
siejsze teryt.j 35 ,397 .000

r. 1900 wzrost

38 ,600 .000  3,440.000
41 ,484 .219  14,115.000

56 ,345 .014  20 .948 .000
Austro-Węgry 30 ,727 .000  4 5 ,107 .404  14,380.000  
Rosy a z Fin-
landyą 66 .714 .000  128.896.628 62 ,183.000
Włochy 23 .617 .000  32 ,449 .000  8 ,833.000

Tabela ta wykazuje, że Francya w rokn 1850  
miała pomiędzy państwami zachodniej i środkowej 
Europy największą ludność, dzisiaj zaś zajmuje za
ledwie piąte z rzędu miejsce pod względem zalu
dnienia. I w dziennikach i w fachowych czasopi 
smach pisano w ostatnich latach nienstannie o klę
sce depopulacyi; na rozmaitych zgromadzeniach i 
w obu Izbach parlamentn wygłoszono w tej spra
wie mnóstwo mów i przedłożono liczne projekty 
specjalnych nstaw, które rodzicom, obarczonym 
dziećmi przyrzekały rozmaite przywileje — ale oj
cowie i matki we Francyi odpowiadają na to „sy
stemem trojga dzieci1*, a nawet, o zgrozo, dwojga.

Socjolog Alfred Fonillee w dziele swojem p. t. 
„Psychologie dn penple franęais** starał się wyszu
kać przyczyny tak nadzwyczajnie małego wzrasta
nia lndności we Francyi. Otóż Fonillee, jeden z 
najbystrzejszych badaczy objawów życia społeczne
go od czasów Tocqneville'a i Taine'a, zgadza się 
z zapatrywaniami ekonomistów Le P lay’a i Gnyan. 
twierdząc, że najsilniejszym środkiem zaradczym 
przec{wko tej klęsce jest zmiana przepisów ustawy 
cywilnej o dziedziczeniu. „Ojciec rodziny — po
wiada Fouillće — długoletnią pracą nabył jakiś 
interes albo jakąś posiadłość grantową. Po śmierci 
jego interweniuje nstawa, która narzuca rodzinie 
przymusową sprzedaż pośród warnnków, obniżają
cych cenę. Gdy jedno z dz.eci nie rozporządza su
mą, potrzebną do wykupna ojcowskiej własności, 
wówczas przechodzi ona w cndze ręce, albo zostaje, 
podzieloną — w obu zaś wypadkach powstają ol
brzymie wydatki na opłatę notaryusza, adwokata i 
sąau. Jak mamy określić tę interwencyę państwa ? 
Dla utrzymania spadku w całości ojciec ma tylko 
ten środek- syn jedynak**.

Oczywiście Fonillee nie zapoznąie także innych 
przyczyn zbyt małego pomnażania się lndności fran
cuskiej, a pomiędzy niemi jedno z ważniejszych 
miejsc zajmuje a l k o h o l i z m ,  który degeneruje 
całe pokolenia.

Francya ze swojemi bogactwami i rozległemi ko
loniami mogłaby wyżywić o wiele większą lndność 
niżeli Niemcy. Sam Algier jnż pośród obecnych wa- 
ranków ekonomicznych mógłby przyjąć 10,000.000  
Francnzów, ą ma ich tylko 260.000. I dziwna 
rzecz: w raierę jak wzrastał doorobyt we Francyi, 
zmniejszał się przyrost ludności. Wzbogacony Fran
cuz zamiast powiedzieć sobie „Mara dosyć fortuny, 
więc mogę mieć liczną rodzinę** — mówi bez ogró
dek: „Ponieważ mam majątok, więc nie moerę po
siadać licznego potomstwa, ażeby spadek nie roz 
drobnił się**. Francnz chce zapewnić przyszłość 
swojemn potomstwn, Francnzka chce żyć teraźniej
szością, a podobne zasady stoją na przeszkodzie 
wzrastaniu rodziny.

K x * o n l k a * ^

Kraków, 4 lipca.

Na gimnazyum  polskie w  Cieszynie przesłał 
p. Władysław Poźniak, inspektor kolei państwowych 
w Krakowie, imieniem komitetu, który się> zajął n 
rządzeniem festynu w parku dra Jordana na do
chód gimnazynm polskiego w Cieszynie i szkoły 
im. król, Jadwigi w Zwardoniu, część dochodu w 
kwocie 1488 koron 78 h. Zarząd „Macierzy szkol
nej “ w Cieszynie, który się opieknje powyższem 
gimnazynm, nważa sobie za bardzo miły obowiązek 
złożyć szanownemn Komitetowi z p. drem Jordanem 
na czele i wszystkim osobistościom, które się w ja 
kikolwiek sposób przyczyniły do tak świetnego wy- 
nikn, najgorętsze dzięki.

Posiedzenie Rady miasta, zwołane na dziś, zo
stało odwołane z powodn przewidzianego braku 
kompletu.

Uczczenie ś. p. dra Ferdynanda Weigla. Piszą
nam ze Lwowa:

Na posiedzeniu sejmowej komisyi przemysłowej, 
której przewodniczącym był ś. p. W eigel, poświęcił 
wczoraj zastępca prezesa, dr Wł. CzayKowski, zmar
łemu serdeczne wspomnienie i zaproj>onował nczcze- 
nie zasłng ś. p. W eigla, położonych na polu prze
mysłu krajowego przez ntworzenie f u n d a  c y i 
s t y p e n d y j n e j  jego imienia. Ostateczną uchwa
łę odroczono aż do chwili obmyślenia szczegółów 
tundacyi; na razie uchwalono na znak żałoby pre
zesa komisyi nie wybierać, a kierownictwo jej po
wierzyć wiceprezesowi.

Mandat po Ś. p. Weiglu. Czytamy w „Gazecie 
Narodowej**: „Przez śmierć dra W eigla opróżniony 
jest mandat do Rady państwa z Krakowa; przeto 
zajmnją się już obecnie sprawą kandydatur. W  ko
łach konserwatywnych mówią o ponownem wysu- 
nięcin kandydatury Henryka Jordana; stronnictwo 
demokratyczne postawi swoją kandydaturę**.

N o w y pom iar Krakow a. Za przykładem Berna, 
Gracu, Salcburga zajął się także Kraków sprawą 
nowego pomiarn miasta wraz z przyległemi gmi
nami.

Sprawa ta ma. doniosłe znaczenie zarówno dla 
miasta, jak i poszczególnych posiadaczy, bo nowy 
pomiar przeprowadzony będzie z największą ścisło
ścią i dokładnością — metodą polygonalną, która 
pozwala na sporządzenie mapy w dowolnem powię- 
kszenin wprost z miar i liczb. Na życzenia mia
sta Krakowa mapy wykonane będą według skali 
l : 1000.

Potrzebę nowego pomiaru nznała krajowa dyrek- 
cys skarbn i przedłożyła odnośne wnioski minister- 
stwn skarbu, które po przeprowadzeniu rokowań z 
reprezentacją miasta zgodziło się na wykonanie po
miaru, pod warunkiem, że gmina przyczyni się do 
częściowego pokrycia kosztów.

Na podstawie dat, zebranych przy pomiarach in
nych miast, oznaczyło ministerstwo ogólne koszta 
zdjęcia miasta Krakowa wraz z pomiarem wynio
słości w przybliżeń i n na kwotę 80.000 koron. Na 
częściowe pokrycie tych kosztów zobowiązała się 
reprezentacja raiasta wypłacić gotówką 19.000 kor. 
w 10 ratach rocznych i dostarczyć na czas trwa
nia pomiarn, t. j. na okres pięcioletni potrzebnych 
robotników, tudzież dać lokal na pomieszczenie biur 
i materyał dla oznaczenia punktów trygonometry
cznych i polygonowych, co wraz z gotówką przed
stawia kwo(ę 39.000 koron. W  zamian za to na 
życzenie reprezentacyi miasta nowy pomiar obejmo
wać będzie nietylko samo miasto, ale i przedmiej
skie gminy, mianowicie Półwsie Zwierzynieckie, 
Czarną Wieś, Nową W ieś Narodową, Kawiory, Ło
bzów, Krowodrzę Mnrowaną i Grzegórzki o łącznej 
powierzchni przeszło 1500 hektarów.

Co do strony finansowej sprawa ta wypadła ko
rzystnie dla miasta, zwłaszcza jeżeli się porówna 
koszta pomiarn Krakowa z kosztami, które za po
miar Lwowa obliczyły lwowskie koła techniczne na 
kwotę 500.000 koron.

Pomiar Krakowa rozpoczęto od try angnlacyi ści
słej (trygonometrycznej) całego obszaru, albowiem 
dotychczasowe punkta trygonometryczne dawnego 
pomiarn zatraciły się wskutek zabudowania i ufor
tyfikowania miasta.

Nie można również pominąć i tej okoliczności, że 
ministerstwo przeznaczyło do przeprowadzenia po
miarn urzędników Polaków, z których c. k. geometra 
p. Stroka, Krakowianin, tecnnik lwowski już od 
dwóch miesięcy rozpoczął swoją pracę pod kiero
wnictwem biura trygonometrycznego w Wiedniu. 
Nadzór i rewizję pomiaru wykonywać będzie c. k. 
starszy inspektor pomiarów, p. Jan Tobiczyk ze 
Lwowa.

R ozstrzygnięcie konkursu. Na tablicę pamiąt
kową dla ś. p. Władysława Łuszczkiewicza, mającą 
być nmieszczoną na południowej zewnętrznej ścia
nie knścioła N. P. Maryi staraniem Towarzystwa 
miłośników historyi i zabytków Krakowa, nadesłano 
w oznaczonym terminie (15 czerwca b. r.) dziesięć 
projektów.

Jnry, złożone z pp. prof. dra M. Sokołowskiego, 
architekty Tadensza Stryjeńskiego, prof. Sławomira 
Odrzywolskiego, archit. Jana Zawiejskiego, dra K. 
M. Górskiego i dra Stanisława Tomkowicza. uznało 
konkurs za ndany i chciało temu nznaniu dać wy
raz, dlatego obok pierwszej nagrody, przewidzianej 
w programie konkursu, zażądało nagrody drngiej. 
Odwołanie się w tej sprawie do komitetu spowodo
wało opóźnienie rozstrzygnięcia konknrsu. Na osta- 
tniem posiedzeniu dnia 2 lipca b. r. po wyczerpu
jących dyskusjach z uznanych do ściślejszego kon
knrsu pięcin projektów: „12. VI. MCMI“, „Czołem**, 
„Myśl'*, „Łuszczkiewiczowi", „JE 1“ (w kole), przy

znało pierwszą nagrodę W kwocie 100 koron pro
jektowi pod godłem „Czołem**, drugą nagrodę pro
jektowi pod godłem „12. VI. MCM)", odznaczenie 
zaś zaszczytne projektowi „JE 1‘* (w kole).

Autorem projektu „Czołem “, nagrodzonego pierw
szą nagrodą, po otwarciu koperty okazał się p. W it  
W i s z ,  artysta-rzeźbiar.

Kopert z nazwiskami autorów projektów nagro
dzonych drugą nagrodą i odznaczeniem zaszczytrem  
jury nie otwierało. Komitet prosi pp. antorów o po
zwolenie na otwarcie tych kopert, poczem nazwiska 
podane będą również do publicznej wiadomości.

Według warunku 6 programu konknrsu, wszyst
kie projekta wystawione będą obecnie w salach To
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie 
przez ośm dni, poczem projekta nienagrodzone ode
brane być mają przez autorów w* ciągu dni 14 w 
Archiwum aktów dawnych m. Krakowa, ulica Sien
na 1. 16.

Dla now ych radców  miasta. O b ra d n ją c a  w czo
ra j  b ekeya  eko n o m iczn a  R a d y  m iasta  pod p rzew o 
dn ic tw em  prof. d r a  D o m ań sk ieg o  n c h w a liła  odnow ić

salę posiedzeń Rady miasta , z okazji nowych wy
borów do Rady, następnie sprawić nowe stoły i 
krzesła radzieckie ale jut w liczbie 7 2 , gdyż tylu 
radców liczyć będzie podług nowego statntu nowa 
Rada miejska.

Oferty na opał. Sekcya ekonomiczna przyjęła 
wczoraj ofertę p. Jana Kwiatkowskiego, na dosta
wę drzewa na opał bndynków i zakładów miejskich. 
Ofertę tegoż na dostawę węgla sekcya zalecić ma 
Radzie miejskiej do przyjęcia, ^dyż ze wszystkich 
ofert, wniesionych na publicznej licytacji oferty p. 
Kwiatkowskiego były najkorzystniejsze.

W pisy do tutejszej szkoły wydziałowej żeńskiej 
imienia św. Scholastyki odbędą się w dniach 29, 
30 i 31 sierpnia. Szkoła ta zreorganizowaną została 
jako wydziałowa 6-klasowa. Wstęp do klasy pierw
szej po nkończenin 4 klas szkoły ludowej pospoli
tej lub na podstawie egzaminu wstępnego.

W  dzisiejszej swej organizacyi szkoła ta jest 
najwyższą szkołą pnbliczną w kraju. Wobec szkoły 
Indowej zajmuje stanowisko takiesame , jakie zaj
mują męskie gimnazya. Z planu nauk przedewszy
stkiem zbliżoną jest do liceów żeńskich , które mi
nister oświaty na podstawie obrad ankiety w roku 
zeszłym w Wiednin zwołanej w życie wprowadził, 
jako nowy typ szkoły żeńskiej średniej. Nadcho
dzący rok szkolny jest jeszcze rokiem przejściowym, 
w którym ze względn na młodzież, nie przygoto
waną na wymagania nowego plann naukowego — 
w stęp' do tej szkoły będzie ułatwiony; ułatwienia 
jednak z czasem ustaną.

Szkole tutejszej przypadnie znowu piękne zada
nie stworzenia dobrego wzoru nowego najwyższego 
typn szkół żeńskich , jakie z czasem niezawodnie 
powstaną w większy co miastach naszego kraju. — 
Taką przynajmniej była tradyeya i tutejszej szkoły 
i tutejszej Rady m iasta, która w inicyatywie na 
tem poln krajowi przyświecała.

Bliższych szczegółów i wyjaśnień ndzieli dyre- 
kcya szkoły na miej sen.

W ycieczka do Dubia. Zarządy oddziałów Towa
rzystwa ludoznawczego, t. j. chrzanowskiego, kra
kowskiego i podgórsko-wielickiego, zapraszają człon
ków swoich do wzięcia udziału w towarzyskiej wy
cieczce do Dnbia, która odbędzie się dnia 7 b. m. 
Program wycieczki: 1) Pnnkt zDorny na głównym 
dworcu kolejowym w sali restauracyjnej d. 7 b. m. 
o godz 1%  po południn. 2) Wyjazd z Krakowa 
koleją do Rudawy o godz. 2. 3) Zwiedzenie stare
go kościółka parafialnego w Rndawie. 4) Prze
chadzka z Rndawy do Dnbia. 5) Pogadanka etno
graficzna: a) O zabobonach myśliwskich (prof. Br. 
Gustawicz), b) O narzędziach gospodarskich w ogól
ności, a o cepach w szczególności (insp. S. Udziela). 
6) Wycieczka do groty Żarskiej. 7) Powrót wie
czorem. — Wkładka 3 korony, w co nie wlicza się 
kosztów jazdy koleją.

Osoby, mające zamiar nczestniczyć w wycieczce, 
zechcą zawiadomić o tem korespondentką najdalej 
do soboty (12 godz. w południo) prof. Br. Gnsta- 
wicza (Kraków, Smoleńska 24). W razie niepogody
0 dniu wycieczki doniosą dzienniki.

100 złr. nagrody otrzyma, kto złoży w dyrekcji
policy znaleziony przez siebie pugilares, zawiera
jący 49U złr., zgubiony wczoraj przez p. Franci
szka Piaseckiego z Wielkich Dróg.

Śm ierć na posterunku. Nocy dzisiejszej o go
dzinie 12 wezwał strażnik na wieży maryackiej 
telefonem pogotowie -ratunkowe do izdebki strażni
czej na wieżę maryacką, gdzie drugi, tam się znaj
dujący strażnik, trębacz Antoni Dołęga zasłabł na
gle. Przybyłe pogotowie Towarzystwa ratunkowego, 
gdy wśród ciemności, przy bladem świetle latarek 
zdołało się wreszcie wywindować na górę, zastało 
w maleńkiej izdebce w wieży maryackiej na wy
sokości 15 pięter — jnż tylko trupa.

To Antoni Dołęga, 46 lat liczący, trębacz straży 
pożarnej miejskiej od lat 20, przeznaczony do wy
grywania hejnałów na wieży po odbiciu na miej
skich zegarach każdej godziny, umarł nagle na po
rażenie serca. O godzinie 10 i 11 w nocy trąbił 
jeszcze na trzy strony midsta, o godzinie 12 jnż 
nie żył, padając na miejsen, gdzie przepędził poło
wę swego pracowitego życia.

Po skonstatowaniu śmierci, straż pożarna zajęła 
się zniesieniem ciała swego kolegi z izdebki wieży 
na dół. Nie przyszło to jednak tak łatwo. Schody 
na maryacką wieżę są tak wąskie, wykręcone, pio
nowe prawie, pełne sęków i szczelin, ze nawet dla 
strażaków pożarnych zniesienie trupa na dół przed
stawiało niebezpieczeństwo i połączone być musiało 
z wielkiemi ostrożnościami. Przedewszystkiem stra
żacy okręcili się. linami, których końce trzymane 
były przez Indzi zostających na szczycie wieży i 
tak nmocowani krok po kroKu, przy latarniach scho
dzili na dółv Poczem ciało złożono w domn przed- 
pogrzebowym. Pogrzeb zmarłego D ołęgi, który 
padł — że tak powiedzieć można — na posterun- 
kn, odbyć się ma jutro.

Przy tej sposobności zaznaczyć należy, że obe
cna organizacya trębaczy na wieży maryackiej jest 
bardzo wadliwą. Trębaczy takich jest trzech, a każ
dy ma obowiązek trzymać służbę cztery godziny, 
kolejno się zmieniając, wskutek czego każdy z nich 
musi dwa razy dziennie wychodzić na wieżę, robi 
zatem tam i z powrotem 60 pięter. A gdy przyj
dzie jesień lab zima, zawieje, Durze, wichry sza
lone, trąbienie w otwartych okienkach na trzy stro
ny świata, to mozoł nie lada. Najtężsi strażacy, 
chłopi-olbrzymy po kilka lat mogą tylko wytrwać 
na tem stanowisku i wychodzą z niego złamani na 
zd-owiu, o ile nie umierają nagle, jak Dołęga. Dla
tego dobrzeby było, aby Rada miejska rozpatrzyła
1 przyjęła projekt naczelnika straży p. Eminowieza, 
tyczący się zmiany organizacyi w tej służbie. Mia
nowicie projektuje naczelnik Eminowicz, aby po
większyć liczbę strażaków-trębaczy na wieży do 4, 
aby każdy pełnił słnżbę 6 godzin, resztę óoby, 18 
godzin, mając wolną dla siebie, na odpoczynek, aby 
każdy strażak tylko raz dziennie potrzebował wy
chodzić na wieżę. Z wszystkich dykasteryj władz 
i nrzędów miejskich, straż pożarna jest najgorzej 
uposażoną, a z nich tręhacze na wieży maryackiej 
są prawdziwymi niewolnikami i ofiarami, wiernie 
i dokładnie spełnianych przez siebie obowiązków.

Slub dra Stanisława Zatheya z panną Jadwigą 
Kwapniewską, córką Józefa i Teofili z Brzeszczyń- 
skich, odbył się wczoraj w Podgórzn.

Na kurs w a k a cyjn y dla kobiet urządzony sta 
raniem profesorów krakowskiej Wszechnicy, zapi
sało się 40 słuchacze! tak z Galicyi, jak i z Kró
lestwa Polskiego.

U rzędnicy szpitala św. Ła za rza  w  K rakow ie
wnieśli do Sejmn następnjącą petycyę:

Wysoki Sejmie! Etat nrzędników tutejszego szpi
tala został uchwalony przez wysoki Sejm jeszcze 
w r. 1879. Od owego czasu wartuść pieniędzy tak

się zmieniła, że tak artykuły żywności, jakoteż i 
inne najpierwsze potrzeby do życia zdrożały o 50% . 
Z powodn tego przeć 6 laty podwyższył rząd pła
ce urzędników, a przed trzema laty uczynił to wy
soki Sejm na wniosek Wydziału krajowego lecz li 
tylko dla nrzędników przy Wydziale krajowym. 
Podpisani corocznie zanoszą prośbę do wysokiego 
Sejmu o regnlacyę płac, lecz prośby te albo od
mownie bywają załatwiane lab też Wydziałowi kra
jowemu przekazywane, tak. że podpisani mimowoli 
muszą sobie wyrobić przekonanie, że urzędnicy za
kładów krajowych uważani są za mniej wartościo
wych w stosnnkn do nrzędników przy Wydziale 
krajowym. Tn ośmielamy się zanważyć, że z koń
cem 1900 rokn wnieśliśmy znown prośbę o pole
pszenie bytu do Wydziałn krajowego, a otrzyma
liśmy reskryptem z dnia 27 listopada 1900 1. 
79006 odmowną odpowiedź, lecz tylko z formal
nych powodów zat«m zasadniczo uznał Wydział 
krajowy słuszność naszej prośby.

Smutnem jest nad wyraz położenie podpisanych, 
bo tylko zaciąganiem długów lichwiarskich swoją 
marną egzystencyę w słnżbie krajowej podtrzymy
wać mogą, prawdziwość tego ilnstruje fakt. że je
den z tntejszych funkeyonarynszów sprzeniewierzył 
niewielką kwotę w Izbie lekarskiej, gdzie był poza 
godzinami urzędowemi w szpitalu zatrudniony, za 
co został z urzędu nsunięty i sądownie ukarany.

Podpisani npraszają tedy wysoki Sejm o łaska
we wglądnięcie w ich rozpaczliwe położenie mate- 
ryalne i polepszenie ich bytn, aby-nie ulegli mo- 
ralnemn przymusowi z powodu nędzy, a uniknęli 
losu, jaki jnż ich kolegę pisarza etatowego spo
tkał.

Następuje szereg podpisów.
Konfiskata. Dzisiejszy numer „Obrony ludn" 

został skonfiskowany.
0 w ystępach M odrzejewskiej w teatrze lwow

skim w „Warszawiance** Wyspiańskiego (znakomita 
artystka odegrała rolę Maryi] zamieścimy intre fe- 
leton. Dziś donosimy, że Modrzejewska interpreta
cją  roli wywołała entnzyazm.

U marszałka krajowego hr. Stanisława Badenie- 
go odbył się rant na cześć Modrzejewskiej. Oprócz 
posłów i ich rodzin wzięli ndział w rancie: artysta- 
rzeźbiarz C. Godebski, dyrektor teatrn Pawlikowski, 
reżyser teatrn Solski i wiele innych osób. Podczas 
kolacyi marszałek w wymownych słowach wzniósł 
toast na cześć p. Modrzejewskiej. Bnrza oklasków 
towarzyszyła jego słowom. Przy końcu powtórnie 
zabrał głos marszałek, aby w gorącem przeroowie- 
nin wznieść kielich na pomyślność dyrektora Pa
wlikowskiego , pod kierownictwem któreero wstąpił 
w teatr nowy, świeży duch artystyczny.

Na rzecz T o w . dziennikarzy polskich odbędzie 
się jutro w teatrze lwowskim przedstawienie „War- 
szawianki** z udziałem Modrzejewskiej i koncert, 
w którym wystąpią Bandrowski i p. Marek-Ony- 
szkiewiczowa.

Egzam in dojrzałości W gimnazynm lwowskiem 
Franciszka Józefa odbył się -pod przewodnictwem 
dra Bronisława Dembińskiego, prof. nniwersytetn 
lwowskiego. Swiaaectwo dojrzałości otrzymali: Ba- 
rancewicz Kazimierz, Bielski Wiktor, Gawiński W i
told, Gnoiński Adan (z odznaczeniem), Hanik Adolf, 
Hankiewicz L«un, Hausner Roman, Hrehorowicz 
Zbigniew, Jaworski .Tnlian , Kozłowski Artur, Lor 
Aaam, Maksymowicz Karol, Męciński Włodzimierz, 
Misterka Albin, Młodnicki Maryan (z odznaczeniem), 
Muller Władysław, Niemczyk Paweł, Nowotny Gu
staw, Orłowski Feliks, Pawlikowski Adam , Raczek 
Zygmunt, Reutf Leon (z odznaczeniem), Rozwadow
ski Jerzy, Senisson Kazimierz, Strom«nger Jan, 
Swierczyński Włodzimierz, Woliński Stanisław (z od
znaczeniem), Zawirski Zygmunt (z odznaczeniom), 
Tyszkiewicz Alfred (prywatysta).

S typendya i pożyczki. W  fundacji imienia Fe- 
liksy Maryi 2 imion z Czarkowskich Golejewskiej, 
przeznaczonej na cele podniesienia rękodzielnictwa 
i przemysłu w krajn, były w rokn bieżącym do 
rozdania cztery stypendya dla uczniów, kształcą
cych się w kraju; ośm stypendyów dla nczniów, 
chcących się kształcić po za granicami kraju, oraz 
ośm pożyczek na założenie, względnie rozszerzenie 
warsztatów rękodzielniczych.

Obecnie otrzymali z tej fnndacyi stypendya o ro
cznych 600 koron: Stanisław Czarkowski, nczeń 
szkoły dla ślnsaistwa artystycznego w państwowej 
szkole przemysłowej we Lwowie; Józef Stróżyński. 
uczeń ślusarski w Pradze; Stefan Ostrowski, uczeń 
szkoły przemysłowej oddziału hodowlanego we Lwo
wie; Ludwik Kwiatowski, nczeń szkoły ślusarskiej 
w Świątnikach. — Stypendya zagraniczne otrzymali: 
Józef Zbyszewski, elektrotechnik z Bielska, w <wo- 
cie 1.000 koron rocznie; Jan Rykała, rzeźbiarz 
z Zakopanego, w kwocie 8l)0 koron rocznie; Fran
ciszek Snlik, tkacz z Rakszawy w kwocie 600 ko
ron rocznie. — Pożyczki na założenie warsztatów 
otrzymali: Antoni Turecki, krawiec z Paryża 2.000  
koron; Józef Zagórski, introligator we Lwowie 
1.500 koron; Wincenty Szymkiewicz, kapelusznik 
w Nowym T argn, 1.200 koron i Wilhelm Gąsio- 
rowski, rzeźbiarz w Drohobyczu 750 koron.

Z powodów niezależnych od Wydziałn krajowego 
nie rozdano dotąd 5 stypendyów zagranicznych — 
oraz 4 pożyczek, a to wskntek zachodzących zasa
dniczych. różnic między knratorem fundacyi a W y
działem krajowym, co do interpretacyi niektórych 
postanowień aktu fundacyjnego.

Poźaren? Sokala spowodowane szkody wynoszą 
około 1,600.000 koron. Na razie namiestnictwo wy
asygnowało 2 .000 koron, 2 .000 uchwalił również 
Sejm.

Kronika poznańska. Anna Królowna, pochodząca 
z Królestwa, służyła w Poznaniu od lat dziesięciu 
i opłacała podatek, a polieya nigdy jej nie naga
bywała, Dopiero teraz nznano, że spokojna służąca 
jest niebezpieczną dla Prus osobistością i odsta
wiono ją do granicy Królestwa. Prusy nratowane!

Proces o zakłócenie porządku pnblicznego i rze
komą obrazę toczyć się będzie przed sądem w Le
sznie z powodn mów, wygłoszonych na wiecn w 
Gostynin. Wiec ten rozwiązała polieya, a niektó
rych mówców obwiniła o „podbnrzanie do gwał- 
tów“ i „zohydzanie urządzeń pańs.wowych**.

Zapowiedziany w Peiplinie wiec polski rozwią
zał komisarz i zabrał 117 broszur. Urządzone na- 
zajntrz zebranie również polieya rozwiązała, podo
bnie jak zgromadzenie pelplińskiego katolickiego 
towarzystwa Indowego. W  Gliwicach zaś polieya 
zabroniła tamtejszemn towarzystwu robotników i 
towarzystwu „Harmonia** wspólnego pochodu do ko
ścioła z obawy przed „wielkopolską agitacyą".

P ożar Jekaterynosław ia. o  stiasznym pożarze, 
jaki kilka dni temn nawiedził miasto Jekateryno- 
sław, donoszą:

Ogień ukazał się w przystani drzewnej w naj-

HAYA Hydło hygieniczne dla dzieci z materyałów najdelikatniejszych, odpowiadające najwybredniejszym wymaganiom hygieny, polecane przez 

powagi lekarskie. —  W  kazclej aptece do nabycia pod nazwą: Haya mydło dla. dr.iępL
Kawałek 35 cnŁ Prawdziwe tylko ze znakiem „Opatrzność".
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bardziej znojną porę dnia i począł się odiazn sze
rzyć z niesłychaną gwałtownością, do czego w zna
cznej mierze przj czynił się silny wiatr. W  chwili 
przybycia straży ogniowej., p.iżar obejmował jnż 
większą część olbrzymich składów drzewa Szerme 
wera. Aronowskiego, Pelejty, Rozenberga, Tarnopol
skiego i in., tworząc jedno olbrzymie morze ognia 
na imponującej przestrzeni 1 wiorsty kwadratowej 
i rozszerzając się błyskawicznie na wszystkie stro
ny. Na ratunek, oprócz straży ogniowej, zbiegło się 
setki mieszkańców, aby pomagać w niedopuszczeniu 
ognia do miasta. Próżne atoli były ich wysiłki. 
Płomienie, gnane wichrem, szły dalej i dalej w 
kierunku zabudowań stacyjnych i wreszcie dosię
gły ich. Około trzech tysięcy robotników kolejowych 
rzuciło się na obronę warsztatów i magazynów, 12 
parowozów zmobilizowano do dowożenia wody, bu
rzono całe budynki, aby ogień umiejscowić — 
wszystko napróżno. Niszczący żywioł łamał stawia
ne sobie przeszkody, obejmował coraz nowe szeregi 
magazynów, zniszczył most i przerzucił się do 
dzielnicy gęsto zabudowanej mizememi domkami 
z arzewa i zamieszkałej przez najuboższą ludność 
miasta. *

O żadnym ratunku mowy być nie mogło, to też 
każdy chwytał co mógł i unosił w bezpieczne miej
sce. Oo chwila syk płomieni i trzask zapadających 
się (łachów głuszyły rozpaczne okrzyki tłumów, 
zwiastujących, że ogień objął jakąś nowa dzielnicę 
miasta. W  trakcie największego rozpasania się ży
wiołu zdarzył się wypadek, który, jedynie dzięki 
przytomności i poświęceniu jednostek, nie przemie
nił się w straszną katastrofę ludzką. Około 200  
pogorzelców, przeważnie robotników kolejowych, u- 
ciekających z resztkami dobytkn przed pożarem, 
schroniło się na tratwy, stojące przy brzegu Dnie
pru. Oszołomieni nieszczęściem nie zauważyli, że 
płomienie okrążyły ich ze wszystkich stron, pozo
stawiając jedyną drogę do ucieczki przez fale rzeki, 
bardzo głębokiej w tem miejscn. Ogień zacieśniał 
swoje straszne kręgi coraz bardziej, żar zwiększał 
się nie do zniesienia.

W ielu męzczyzn rzucało się do wody, aby ochło
dzić się nieco i kilku z nich, uniesionych bystrym 
prądem rzeki — utonęło. Zdawało się. że ratnnku 
dla tych ludzi nie ma żadnego i że wszyscy ska
zani są na śmierć straszną, atoli znaleźli się dwaj 
zbawcy w  osobach inżynierów Jurgiewicza i Wań
kowicza, którzy widząc, co się dzieje, zorganizowali 
błyskawicznie pomoc i na pokładzie parowca rzą
dowego „Robotnik", podpłynęli na ratunek giną
cym. Praybyli w samą porę, gdyż ogień dochodził 
już do brzegu i obejmował drzewo na tratwach.

Ogólna liczba lndzi, którzy zginęli w płomieniach, 
nie jest dokładnie wiadoma, w każdym razie jest 
znaczna. Straty dochodzą do 4  milionów rubli, z 
czego najwięcej przypada na składy drzewa (2 do 
2%  milonaj, pół miliona na młyny parowe, reszta 
na magazyny kolejowe i nieruchomości miejskie.

Ukoło 4U00 robotników pozostało bez zajęcia. 
O fia ry  „Banku lipskiego". Jak donosi telegram 

z Lipska, właściciel składu wełny, Artur Schwedler, 
odebrał sobie życie, topiąc -się w stawie, leżącym 
w miejscowości Zwickau. Również jeden z woźnych 
„Banku lipskiego" rzucił się w nnrty Elstery, gdzie 
znalazł śmierć. — Przyczyną obydwóch samobójstw 
jest Btrata majątku skutkiem bankructwa „Banku 
lipskiego".

Upały w  Stanach Zjednoczonych spowodowały, 
j-k  to już doniósł wczorajszy telegram, znaczną li
czbę wypadków śmierci. W  ciągu OBtatnicb 24 go
dzin, w Nowym 3. t*u skonstatowano 225 wypad
ków śmierci skutkiem udaru słonecznego, z innych 
zaś miast doniesiono o 196 wypadkach śmierci.

P roces przeciw ko fałszerzom  not bankowych
ukończył się w Budapeszcie. Zołtan Takacz otrzy
mał 7 lat w ięzienia, Jan Orawetz i Józef Szabo 
po 6 lat, Emeryk Kalai 5 la t , reszta zaś oskarżo
nych od 3 1 /2 do 4  lat.

Zakonnicy z La Grandę Chartreuse wyrabia
jący Błynny likier „Chartreuse", mieli zamiar, we
dług obiegających pogłosek, opnścić Francyę i prze
nieść się do Anstryi ze swojem przedsiębiorstwem 
przemysłowem z powodu ustawy o kongregacyach. 
Tymczasem octatni numer paryskiego dziennika 
„Matin" przyniósł zaprzeczenie tej wiadomości ze 
strony przeora tego klasztoru, który jest kolebką 
zakonu Kartuzów. — Rzeczywiście Kartuzi budują 
w Anstryi w miejscowości Pietriach klasztor, ale 
nowa ta siedziba powstaje tylko z powodu wzrostu 
zakonn, a nie ma żadnego związku z rzekomym 2a_ 
miarem przeniesienia z Francy i wyrobu „Char- 
trense". Mimu tego urzędowego zaprzeczenia utrzy
muje się pogłoska, że zakonnicy z La brande 
Chartreuse, jako nieposiadający autoryzacyi pań
stwowej, czynią przygotowania, ażeby wr danym ra
zie opuścić Francyę. Budynki fabryczne w La 
Grandę Chartrense należą przeważnie do państwa, 
które je podczas wielkiej rewolucyi skonfiskowało. 
Kartuzi płacili pierwotnie 500 franków czynszu, 
który wzrósł obecnie do 30.000 franków. % izyst- 
kie przedsiębiorstwa Kartuzów w departamencie 
Ieery oszacowano na 5 ,300 .000  franków. Tytułem 
podatku płacili zakonnicy 17.000 franków.

Opera uomowa. Ostatnią nowością w trymnfal- 
pochodzie elektryczności jest opera domowa. 

Za dwa pensy, jak donosi jedno z pism londyń
skich, każdy będzie mógł siedzieć u siebie w domu, 
słuchać śpiewaków operowych, a to dzięki towarzy
stwu „Elf ktrofon", które zniżyło cenę za swój apa
rat i  10 fst. na 2 1/2 fst. rocznie, tak, że każdy 
abonent telefonu będzie mógł. za pomocą odpowie
dniego nastawienia odbieracza, napełnić swój pokój 
dźwiękami muzyki lub śpiewu.

Towarzystwo medyolańskie, które utworzyło
się swego czasu, celem wystawiania oratoryów ks. 
Pe-osi’ego, zamknęło pierwszy rok istnienia deficy
tem w sumie 284)00 lirów.

Mii nawania. Namiestnik zamianował p ra k ty k a n ta  bu
downictwa E m ila  Roaenbut ha adjunktepi b udow nictw a 
w 'galicyjskiej państwowej służbie budow niczej; dalej 
zam.anował oficyałów policyjnych F ran c iszk a  M itra- 
"zew skiego i K aro la  M ayera a d ju n k tam i urzędów  po
m ocniczych w e tacie  dyrekcyi policyi we Lwowie, a ofi- 
cyała policyjnego K arola T y rlik a  ad jn n k tem  urzędów  
pomocniczych w etacie  d jrek c y i policyi w K ra k o .’ e.

.w ania w  szkolnictw ie. R ada szkolna krajow a na 
posiedzeniu 22czerw ca b. r. uchw aliła:

Z am ianow ać nauczycielam i i nauczycielkam i szkół 1- 
kiasnw ych: M ichała B a tiu k a  w Opłucku, R om ana W oj- 
nowskiego ^  Ochejnie, P aw ła  M ospaniuka w Mokroty- 
n ie  kolonii, K azim ierę  R adzikow ską w Ozyżowie, F r a n 
ciszka S tre ita  w Leszczańcach, W ojciecha K ossiora w 
Dobropolu, Józefa  D rew kę w Siemiechowie, Józefa  Smo
len ia  w Roztoce, Józefę L ew icką w llw oździe, F ilip inę  
Rzechowiczównę mr K rośrienku, W ład y sław a  Ł ukaszkie- 
w icza w Posadzie Sanockiej. Józefa  Prokopow icza w 
W ołcniow ie. A ndrzeja  G ałęzykę u Skopowie, M ieczysła
w a K otulskiego w C hojniku, Ju lię  R u tk o w sk ą  w Stęż-

nicy, S te fan a  C zesnyka w M ikuliczynie, Z y gm unta  F irlę  
w  Sielnicy. A ntoniego K aczora w Grabow nicy, F ilip a  
B arnę w Tyszkowcach.

P rzen ieść: R eginę N estajkO w nr nauczycielkę m łodszą
4-kl. szkoły w Dobrotworze n a  rów norzędną posadę do 
3-kl. szkoły w W ełdzirzu , G rzegorza M atw ijcznka n a u 
czyciela 1 kl. szkoły w D źw iniaczu n a  rów norzędną po
sadę do szkoły w Szypowcach, Anielę M ilbergerow ą 
nauczycie lkę  m łodszą 4-kl. szkoły w Oleszycach m ieście 
na  rów norzędną posadę do 4-kl. szkoły w T artakow ie, 
A nielę L issaków nę nauczycielkę s ta rsz ą  4-kl. szkoły 
w Oleszycach m ieście n a  rów norzędną posadę do 4-kl. 
szkoły w W ojnifow ie, Jana, K o ry b u tiak a  nauczyciela  
starszego  4-kl. szkoły w Oleszycach m ieście n a  rów no
rzęd n ą  posadę do 4-kl. szkoły w O bertynie, Józefa  W o- 
leńskiego nauczyciela  k ieru jącego  2-kl. szkoły w Ole
szycach S tarych  na  rów norzędną posadę do 2-kl. szknły 
w Ja strzęb icy , M aryę W eiss nauczycielkę m łodszą 2-kl. 
szkoły w Oleszycach S tarych na  rów norzędną posadę 
do 2-kl. szkoły w O strow ie, F ran c iszk a  M arszyokiego 
nauczycie la  k ieru jącego  5 kl szko.\~ m ęskiej w Ł ańcu
cie n a  rów norzędną posadę do 5-1, szkoły m ęskiej w 
L eżajsku, Bazylego W ołoszczaka nauczycie la  k ie ru jące 
go i B ronisław ę W ołoszczakową nauczycielkę  m łodszą 
3-kl. szkoły w C zerniaw ie n a  rów norzędne posady do 
2-kl. szkoły w G nojnicach, L udw ika  K rogulskiego n a u 
czyciela 1—kl szkoły w K siążnicach n a  posad”  n au czy 
cie la  starszego do 3-kl. szkoły w Paw losiow ie, A lb inJ 
Suw aldów nę nauczycielkę m łodszą 3-kL szkołj w Bu- 
kow sku n a  rów norzędną posadę do 2-kl. szkoły w Z ar
szynie, A lbinę W exównę nauczycie lkę s ta rsz ą  4-klaso- 
w ej szkoły w Sędziszowie na  rów nozędną posadę do
5-kl. szkoły żeńskiej w Dębicy, M arj annę  Pary łow ą 
nauczycielkę 1 -k l. szkoły w W ojakow ej na, posadę n a u 
czycielki stń rsze j do 4-kl. szkoły w Jadow nikach , Ma
teu sza  K uszlika  nauczycie la  w K nłaczkow each  do 1-kl. 
szkoły w Bieńkowcach, B azylego Spolskiego nauczyciela  
starszego  4-kl. szkoły w Gwoźdzcu na  rów norzędną po
sadę do 4-kl. szkoły w Toporowie, F ranciszkę  S iem ień- 
sk ą n a u c z y c ie lk ę  1-kl. szkoły w Jan o w icach  n a  posadę 
s ta rsze j nauczycie lk i do 4 -kh  szkoły w Jadow nikach , 
Iren ę  Bełeyową nauczycielkę m łodszą 2-kl. szkoły w 
T oustem  n a  rów norzędną posadę do 4-kl. szkoły w Mi- 
kulińcach, P io tra  Biegę nauczycie la  k ieru jącego 2-kl. 
szkoły w S tarej W si na  rów norzędną posadę do 2-kl. 
szkoły w W idełce.

W yłączyć: gm inę Fatow ce okręgu kołom yjskiego z za
kresu  szkolnego w K am ionce W ielk ie j i zorganizow ać 
osobną 1-kl, szkołę w Fatow cach ; gm iny N ieznanow ice 
i C ichaw a okręgu bocheńskiegu z zak resu  szkolnego w 
Niegowici i zorganizow ać osobne 1-kl. szkoły w Nie- 
znanow icach i Oichawie; gm iny  Bilczyce i Fałkow ice 
okręgu w ielickiego z zakresu  szkolnego w Gdowie i zor
ganizow ać osobne 1-kl. szkoły w B ilerycacl i Fałkow i- 
cnch; gm inę Ju rk ó w  i przysiółek gm iny Tw orkow ej 
„G ranice" z zak resu  szkolnego w Czchowie i zo rg an i
zować osobną 1-kl. szkołę w Jurkow ie, a zarazem  przy
ł ą c z y  przysiółek „G ranice" do zw iązku  szkolnego w Two- 
kowej.

Z kalendarza. W  p iątek  5 lipca: A ntoniego M aryi 
Z accaria ; w sobotę 5 lipca Iz a a iz a  pr. i Dom iniki p.; 
w niedzielę 7 lipca: J a n a  z D ukli.

W schód słońca dnia 5 lipca  o godzinie 3 m in u t 40, 
zachód o godzinie 7 m in u t 48; nłngość d r ia  godzin 16 
m in n t 8.

Z krakow skiego obserw atoryum . D nia  3 lipca po
godnie. T erm om etr doszedł od -f- 11*3 C. do -4- 22 '4  C.

B drom etr stoi nisko.
D nia 4 lipca  o godzinie 7 rano  s tan  barom etru  był 

737 5, term om etru  +  15 8 C.
W ia tr  północno-wschodni.

G abryelski (K rzysztoSory, K raków ) sprze 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t p o f  z mechaniką angielską 

po BOO, wiedeńską po 300 złr.

i t
wiadomości „N. Reformy".

L w ó w , 4 lipca. Dzisiaj o godzinie 8 rano od
było się uroczyste nabożeństwo z powodu zjazdu 
delegatów K ó ł e k  r o l n i c z y c h ,  poczem od
było się pierwsze posiedzenie. W gronie gości 
byli; ks. arcybiskup Bilczewski, minister Pię
tak, wielu posłów. Zagaił obrady prezes C i e- 
1 e c k i , kreśląc historyę rozwoju Kółek. Pre
zydent M a ł a c h o w s k i  zaprosił uczestników 
na otwarcie rzeźni miejskiej, z którego też za
proszenia skorzystali uczestnicy i przerwali 
dalsze obrady do popołuania.

Na jutro zamówiono nabożeństwo żałobne za 
ś. p. ks. arcyb. Issakowicza.

L w ó w , 4 lipca. Wczoraj odbył się w Kole 
literacko - artystycznem raut na cześć Heleny 
Modrzejewskiej. Wzniesiono szereg toastów na 
cześć znakomitej artystki.

L w ó w , 4 lipca. Deputacya komisyi I. krajo
wego zjazdu przemysłowców i robotników zło
żona z pp. dra Roszkowskiego, Żelaszkiewicza, 
Markowskiego, Śliwińskiego, Ordyńca, Demka i 
tow. w sprawie wstrzymania robót przy budo
wie dworca kolejowego, była wczoraj na posłu
chaniu u namiestnika. Kredyt 100.000 koron 
wyznaczony podczas ostatnich rozruchów gło
dowych został właśnie wczoraj wyczerpany, ro
botników wypłacono i roboty wstrzymano. Skut
kiem tego przeszło 300 robotników, pozbawio
nych ponownie pracy, skazanych jest na śmierć 
głodową. Deputacya prosiła o zajęcie robotni
ków przynajmniej aż do rozpoczęcia robót je
siennych.

P. namiestnik oświadczył, że porozumiał się 
już z dyrektorem Wierzbickim, który wczoraj 
w tej sprawie do Wiednia wyjechał, nadto wy
słał p. namiestnik do Wiednia telegramy, po
pierające żądania robotników. Dziś o godzinie 
8 uda się deputacya do ministra Piętaka, który
0 eroaz. 9 rano wyjeżdża do Wiednia.

Wiedeń, 4 lip. Lan(iwehrs-Verordimngsblatt“
donosi, że utworzono komendy brygady piecho
ty landwery w L u b l a n i e ,  O ł o m u ń c u ,  J a 
r o s ł a w i u  i L i  n cu;  dalej sformowanie puł
ków piechoty obrony krajowej nr 3, 4, 5 w 
obrębie terytoryalnym oorony krajowej w Gra- 
cu na 5 pułków obrony krajowej z numerami 
nr. 3, 4, 5, 26 i 27; dalej pułków obrony kra
jowej nr. 13, 15, 16 w  obrębie terytoryalnym 
obrony krajowej w K r a k o w i e  na 5 pułków 
obrony krajowej z numerami 13, 15, 16, 31
1 32.

Następnie podział pułków obrony krajowej 
17 i 18 w obrębie terytoryalnym P r z e m y ś l  
na 4 pułki piechoty obrony krajowej z nume
rami 17, 18, 33 i 34; pułku obi ony krajowej 
nr. 2 i pułków strzelców obrony krajowej nr. 
I, II i III w obrębie terytoryalnym I n s b - u k  
na 3 pułki strzelców obr. kraj. (strzelców kra
jowych z nr. 2 oraz I i II).

Wiedeń, 4 lipca. Korespondent „N. Fr. Pres- 
se" z K o n s t a n t y n o p o l a  dowiaduje się z 
pewnego źródła, że ostatni pożar, jaki wynikł 
w I l d i z - k i o s k u ,  powstał przez podpalenie, 
którego dokonała pewna niewolnica, należąca 
do haremu sułtańskiego. Niebezpieczeństwo by

ło wielkie; podpalaczka nie chce przyznać się, 
kto ją do podpalenia namówił.

P a ryż, 4  lipca. Z „księgi żółtej", świeżo 0- 
głoszonej, pokazuje się, >ż w sprawach wojsko
wych i finansowych, odnoszących się do Cinn, 
po stronie Francyi stały zawsze; A u s t r o -  
W ę g r y  i Niemcy.

,JŻółta księga" kończy się depeszami, które 
dowodzą, że wkońcu wszystkie mocarstwa — 
nie wyjmując Watykanu — zgodziły się na 
zawarte układy z Chinami.

Londyn, 4  lipca. Słychać, że układ Rosyi z 
Chinami przyszedł już do skutku. Wskutek 
tego minister W i 11 e zaniechał podróży do 
Mandżuryi.

Otwarcie rzeźni miejskiej.
L w ó w , 4 lipca. Dziś nastąpiło otwarcie rze

źni miejskiej przy ul. Adamowej i oddanie jej 
na użytek miasta i okolicy.

Nowa rzeźnia, to nie budynek lub zakład 
fabryczny, to miasteczko całe, pełne domostw, 
budynków, składów, stajni i placów targo
wych.

Rzeźnia sama, to jest budynki urządzone do 
bicia, składa się z trzech działów; hali, urzą- 
dzouej do bicia cieląt, hali do bicia nierogaci
zny a wreszcie hale do bicia grubego bydła. 
Hale zbudowane z żelaza 1 betonu, zaopatrzone 
we wszelkie przyrządy najnowszego systemu, 
jak bloki, windy i t. d., tak, żę jeden człowiek 
bez obcej pomocy może oprawić zabitego wołu, 
obmyć go, podnieść windą ręczną na hak ru
chomy, biegnący na kółkach i przeprowadzić 
do magazynu czyli chłodzarni.

Obok hal do bicia znajduje się „płuczkar- 
nia" dla opłukiwania i oparzania jelit i nerek, 
tudzież osobny budynek, nazwany gnojarką, 
w którym czyścić będą z grubszego jelita.

Tuż obok postawiono magazyn, służący do 
nasalania skór i dwie stajnie, mające pomieścić 
grubsze bydło, przeznaczone na rzeź, każda na 
60 sztuk.

W olbrzymiej hali maszyn są już w ruchu 
trzy garnitury, każdy o sile 60 koni. Maszyny 
te służą do wytwarzania światła elektrycznego 
dla całego zakładu, produkowania powietrza 
chłodnego dla „chłodzarni" i pompowania wody 
ze studzien wywierconych na miejscu, a służą
cej do mycia i płukania.

Prezydent M a ł a c h o w s k i  wygłosił wobec 
licznego grona zaproszonych gości dłuższą mo
wę, w której podniósł znaczenie rzeźni dla mia
sta. — Dyrektor G o 111 i e b oprowadzał potem 
obecnych po budynku i objaśniał urządzenie 
rzeźni.

Odbyło się potem śniadanie, na którera nie 
brakło toastów.

Mianowania % nauczycielstw ie, szlcół średnich,
Wiedeń, 4  lipca. Urzędowa „Wiener Ztg“ 

ogłasza następujące nominacye w średnich 
szkołach państwowych:

Profesor gimnazyum w Jaśle Wojciech Bło- 
tnicki przeniesiony do IV gimnazyum w Kra
kowie; rzeczywisty nauczyciel gimnazyum w 
Drohobyczu Jan  Boberski do akademickiego 
gimnazyum we Lwowie; profesor gimnazyum 
w Podgórzu Ludwik Boratyński do IV girana- 
zyum w Krakowie; rzecżywisty nauczyciel gi
mnazyum w Jaśle Jan Bystrzycki do gimna
zyum w Krośme; profesor gimnazyum w Zło
czowie Bronisław Doorzański 'do gimnazyum V 
we Lwowie; profesor gimnazyum w Wadowi
cach Jan Doroziński do gimnazyum w Tarno
wie; rzeczywisty nauczyciel szkoły realnej w 
Jarosławiu Jau Gawlikowski do gimnazjum 
akademickiego we Lwowie; profesor gimnazyum 
akademickiego we Lwowie Franciszek Konar
ski do gimnazyum V we Lwowie; profesor gi
mnazyum polskiego w Tarnopolu Jan Kopi czł 
do gimnazyum akademickiego we Lwowie, pro
fesor gimnazyum w Stryju dr Jan  Leciejewski 
do gimnazyum IV we Lwowie; rzeczywisty na
uczyciel gimnazyum w Bochni Jan  Miczyński 
do gimnazyum w Nowym Sączu; profesor gi
mnazyum w Wadowicach Józef Pizło do szkoły 
realnej w Krakowie; profesor gimnazyum w Rze
szowie Emanuel Roszka do gimnazyum III we 
Lwowie; rzeczywisty nauczyciel gimnazyum ru
skiego w Kołomyi Antoni Siennicki do gimna
zyum polskiego w Kołomyi; profesor gimna
zyum w Jarosławiu dr Władysław Wasung do 
gimnazyum III  w Krakowie; profesor gimna
zyum w Nowym Sączu Stanisław Zaremba do 
polskiego gimnazyum w Kołomyi.

N a u c z y c i e l e m  r e l i g i i  zamianowany: 
ks. Adam Frączkiewicz, tymczasowy nauczy
ciel religii w szkole realnej w Tarnowie dla 
tego samego zakładu naukowego.

Rzeczywistymi .nauczycielami mianowani zo
stali następujący prowizoryczni nauczyciele

Antoni Bielak przy gimnazyum w Sanoku; 
Arteniusz Dorożyński z gimnazyum w Stani
sławowie dla gimn. w Tarnopolu; Bronisław 
Duchowicz przy szkole realnej w Tarnopolu; 
Henryk Gawor z gimnazyum w Nowym Sączu 
dla gimnazyum w Wadowicach; Wojciech Ha- 
dała przy gimnazyum w Jaśle; Kazimierz Ja- 
kiel przy gimnazyum-w Rzeszowie; Roman Ja- 
mrógiewicz z V gimnazyum we Lwowie dla gi
mnazjum w Bochni; Józef Janiów z akademi
ckiego gimnazyum we Lwowie do gimnazyum 
w Jarosławiu; Józef Kantor z gimnazyum w 
Nowym Sączu do gimnazyum w Jarosławiu: 
F ilaret Kolessa z gimnazyum w Stryju dla gi
mnazyum w Samborze; Stanisław Koprowicz 
z IJI gimnazyum w Krakowie dla gimnazyum 
w Jaśle; dr Stanisław Kozłowski z gimnazyum 
św. Anny w Krakowie dla gimnazyum w Pod
górzu: Jan  Kukucz z gimnazyum polskiego w 
Cieszynie dla gimnazyum w Złoczowie; Antoni 
Marcinkowski z gimnazyum w Bochni dla gi
mnazyum w Tarnowie; Włodzimierz Maślak z 
gimnazyum w Złoczowie dla ruskiego gimna
zyum w Kołomyi; Jan  Niemców z ruskiego gi
mnazyum w Przemyślu dla gimnazyum w Ja 
śle; '4 itold Nowak ze szkoły realnej we Lwo
wie dla gimnazyum w Drohobyczu; Jan Pa- 
czowski z Krakowa dla szkoły realnej w J a 
rosławiu; Prokop Rybczuk z polskiego gimna 
zyum w Przemyślu dla gimnazyum w Stanisła
wowie; Włodzimieiz Stępień dla gimnazyum 
w Złoczowie; Jan Szczepański z III  gimna
zyum we Lwowie dla gimnazyum w Złoczowie; 
dr Wasyl Szczurat z ruskiego gimnazyum w 
Przemyślu dla gimnazyum w Brodach; Tan

Szufa z gimnazyum w Nowym Sączu dla gi
mnazyum w Dembicy; Michał Szydłowski z gi
mnazyum w Bochni dla gimnazyum w Jaśle; 
Jarosław Wierzbicki z gimnazyum w Tarnowie 
dla gimnazyum w Złoczowie; Adam Wołek z 
gimnazyum w Nowym Sączu dla gimnazyum 
w Jarosławiu.

Wojna wojnie!
P aryż, 4 lipca. Odbyło się tu wielkie zgro

madzenie robotnicze. Policya interweniowała, 
bo z okien sali, w której oduywało się zgroma
dzenie. zwieszono czerwoną chorągiew z napi
sem: „Wojna — wojnie". Robotnicy stawili 
opór. Nastąpiło starcie — poczem robotnicy od
byli zgromadzenie. Porządek dzienny stanowił 
punkt: „Wojna — wojnie". Uchwalono rezolu- 
cyę, protestującą przeciw postępowaniu policyi 
i w yrażającą^że wojna musi być zwalczaną. 
Robotnicy mają sympatyę dla wszystkich lu
dzi, czy ori są Chińczykami, czy Boerami. 
Każde wypowiedzenie wojny spowoduje ogólne 
bezrobocie we wszystkich fabrykach broni.

Zabójcze upały.
N o w y Jork, 4 lipca. Spiekota wzmaga się. 

Ludzie padają jak muchy na ulicach. W sie
dmiu dniach umarło na ulicy 517 ludzi. Bar
dzo wielu dostało pomięszania zmysłów. Kon
duktor jednego z pociągów elektrycznych na
gle doznał pomięszania zmysłów, puścił swój 
pociąg, tak, że ten w największym pędzie wpadł 
na drugi. O b a  p o c i ą g i  s t r z a s k a n e .  Do 
jednego, który na ulicy z powodu gorąca za
słabł, wezwano lekarza. Lekarz przyszedł i 
wkrótce i lekarz i pacyent padli bez życia.

Giełda zamknięta. Sklepy pozamykane. Dzien
nie sprzedają w Nowym Jorku za % miliona 
dolarów napojów chłodzących.

(Spraicozdame telefoniczne „Nowej Reform ij'),
L w ó w , 4 lipca. Marszałek otwiera posiedze

nie o godz. 2 min. 45.
V a y h i n g e r  referuje o p r o j e k c i e  s t a -  

t n t u  m i a s t a  K r a k o w a .
Z a l e s k i  zgłasza wniosek, aby odrazu przy

stąpić do II czytania.
H u p k a  popiera wniosek, ze względu na 

niep<%ność, w jakiej znajduje się obecnie Ra
da miasta Krakowa.

Referent przedstawia, że uległy zmianom pa
ragrafy 18, 30, 31, 45, 53. 60 i 117 projektu 
statutu. Uchwalono.

Przy § 67, w którym powiedziano, że do 
ważności uchwał Rady miasta Krakowa potrze
ba połowy członków, R o t t e r  wnosi, aby ze 
względu na uproszczenie toku spraw, komplet 
radców, potrzebny do powzięcia uchwał, wyno
sił na 72 radców tylko 30, jak jest obecnie. 
Mówca powołuje się na częsty brak kompletu 
w krakowskiej Radzie miejskiej, szczególnie 
w porze wiosennej. W n i o s e k  R o t t e r a  li
c h w  a 1 o n 0.

Na wniosek P a s z k o w s k i e g o  cały p r o 
j e k t  s t a t u t u  m. K r a k o w a  uchwalono en 
bloc w 2 i 3 czytaniu.

R o m a n o w i c z  uzasadnia następnie swój 
wniosek, który przedstawia się w następującej 
osnowie:

„Zważywszy, że Sejm na posiedzeniu z dnia 13 
października 1874 uchwalił dodatkowe do § 79 
postanowienie, iż nad odpowiedzią na interpelacyę 
może Sejm otwo-zyć dyskusyę, bez czynienia w t t j  
dyskusyi wniosków, a to bez względa, czy inter- 
pelacya była wystosowaną do Wydziału krajowego, 
czy do c. k. rządu; zważywszy, że według reskry
ptu ministra spraw wewnętrznych z dnia 3 kwie
tnia 1875 powyższa uchwała Sejmu nie ma ąię 
stosować do odpowiedzi, udzielanych przez komisa
rza rządowego na wniesione do niego interpela- 
cye — a to z powodu, iż postanowienie takie re
gulaminu rzekomo sięga poza wewnętrzny zakres 
działania Sejmu krajowego — co jest mylne, po
nieważ postanowienia, dotyczące dyskusyi w Sejmie 
odnoszą się ściśle do wewnętrznych spraw Sejmu, 
a takie sprawy tylko przez Sejm san normowane 
być mogą; zważywszy, że prawo interpelacyi bez 
prawa przeprowadzenia dysknsyi nad odpowiedzią 
jest połowiczne i niedostateczne; zważyv szy, że to 
ograniczenie prawa interpelacyi w innych sejmach 
krajowych nie istnieje — wnoszą podpisani (Ro
manowicz, Rayski, Jahl, Małachowski. Górka, Rotter, 
Jabłoński, Michalski, Z. Jaworski, Jngendfein, Sre- 
dniawski, Styła, Dworski, Loewenstein, Vayhinger. 
Witosławski, Wójcik, Żardecki, Bernadzikowski, 
Bojko): W ys. Sejm raczy nchwalić: Sejm interpre
tuje postanowienia § 79 regulaminu tak. że mają 
one zastosowanie także do odpowiedzi, danych ze 
strony c. k. rządu na wniesione do rządu interpe- 
lacye.

Mówca przypomina dzieje uchwały sejmow-ej 
w r. 1874 i polemikę p. Chrzanowskiego z ko
misarzem rządowym Bartmańskim. Referentem 
projektu zmiany był poseł Filip Zucker. Ro
manowicz wyjaśnia, że rząd nigdy regulaminu 
nie uchwalał. Nigdzie w regulaminie nie ma 
mowy o polityce zagranicznej, a mimo tc w 
rozprawach swych adresowych Sejm nieraz 0- 
mawiał sprawy polityki zagranicznej. Mówca 
domaga się uchwalenia swego wniosku, bo 
tylko w ten sposób Sejm stanie na wysokości 
swego zadania, jeżeli będzie mógł kontrolować 
działalność władz administracyjnych.

Wniosek Romanowicza odesłano do komisyi 
prawniczej z poleceniem, aby jaknajprędzej wy
gotowała sprawozdanie.

Przystąpiono do przerwanych wczoraj obrad 
nad sprawozdaniem komisyi kolejowej w spra
wie programu dalszej akcyi na polu popierania 
budowy kolei niższorzędnych. Ucnwalono wnio
sek ś  r e d n i a w s k i e g o, aby dla kolei Pod- 
górze-Myślenice-Lubień przeznaczyć zamiast za
proponowanych .przez komisyę 300.000, sumę
500.000 koron.

Z kolei nastąpiło sprawozdanie komisyi szkol
nej o sprawozdaniu krajowej Rady szkolnej o 
s t a n i e  s z k ó ł  ś r e d n i c h  w roku szkolnym 
1899 900 . Sprawozdawca rektor K r  u c z  k i  e- 
w i c z. "(Zobacz artykuł p. t.: .Sprawy sejmo
we". Przyp. red.).

R o t t e r  przedstawia wykaz statystyczny 
szkół średnich w Galicyi ze względu na fre- 
kwenoyę; dane swoje podzielił mówca na trzy 
kategorye: na szkoły liczące powyżej 600 u

czniów, poniżej 600 i poniżej 400. Omawia da
lej brak sił nauczycielskich, jaki stale zacho
dzi w szkolnictwie naszem, które przeważnie 
opierą się na suplentach.

Kontyngent suplentów u nas wynosi 14 0- 
gółu sił nauczycielskich w szkołach średnich, 
a na 516 suplentów w Austryi posiada Gali- 
cya 232 czyli 33° 0. W szkołach realnych sy- 
tuacya przedstawia się jeszcze gorzej. Omewia 
dalej sprawę szkół zawodowych i domaga się 
dla nich wydatniejszej opieki rządu.

Z humorem krytykuje mówca sprawozdanie 
referenta w sprawie filologii klasycznej i nie 
rozumie jego wywodów o ankiecie co do szkół 
średnich; w każdym razie te wywody chciałby 
sobie tłómaczyć dodatnio. Wniosku mówca nie 
czyni, ale radby, aby w ten schorzały organizm 
szkolnictwa galicyjskiego wlano trochę odżyw
czej krwi.

Godzina. 4V2 posiedzenie trwa dalej.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Mioh&ł Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi),

A dw okat dr R n czk a
przeniósł sy.oją kancelarię

na ul. F lo rya ń ską  I. 37 l-sze piętro.

Adwokat dr Kaden
przeniósł kancelaryę

na ulicę F ija rsk ą  I. 5 l-sze piętro.

i c z t  w
ulica św. Agnieszki, L. S, 

pod kierownictwem specyalisty do chorób 
nerwowych Dra KUPCZYKA, otwarty 

przez cały rok. 1646 2 30

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 4 lipca 1 9 0 1 .
kor. hal.

R enta austryacka pap ierow a............................  — —
„ „ s r e b r n a ..........................................................

4°/, renta austryacka z ło t a ................................ — —
4°/o „ koronow a. .
4°/0 „ węgierska z ł o t a .............................  — —
4%  „ „............koronow a..................... ......................
Akcye Banka anstro-węgieroldego . . . . --------

„ k r e d y to w e ..........................................................................
Londyn .   — —
M a r k i ............................ .............................................. ......................
20 tc M arków ld.................................................. ..... . — —
20-to Frankówki '.    . — —
W łoskie b a n k n o t y .............................................. ......................
.  u k u t y ...................................................................... — —
Losy węgierskie prem iow e....................................  174 —
Losy t u r e c k i e ........................................................  103 —
Akcye A n g lo b a n k u ............................................... 2' i  —

„ U n io n b a n k n ................................................  550 —
„ B ank. Brein . . . •..................................  457 —
„ L ie n d e r b a n k u ...........................................  406 —
„ K olei Lwowsko-Gzerniowieokiej . . 526 —
„ „ P o łu d n io w e j ................................... *6 50
.  „ E lb e t h a l ........................................ 495 —
„ „ N o r d b a h n .......................................  6740 —
„ „ S ta a tsb a h r........................................  642 50
„ „ A lb in ę ................................................. 430 50
„ Tureckie T a b a c z n e .................................  280 —

R u b l e ........................................................................... 268 —
Berlin, 4 lipca 1 9 0 1 .

Banknoty arstryackie   85 20
Krótki W i e d e ń ................................................................. 86 —
Banknoty ro sy jsk ie .............................................................216 —
Krótka W a r s z a w a .......................................... ....  215 65
41/,%  L isty p o lsk ie .............................................................97 aO
R enta włoska  ................................................................. 97 10
Akcye austryaolde k r e d y to w e ...................................... 202 25
Ultim o r a b i e  — —

Wiedeń, 4 lipca L 901.
Spirytus g o t o w y   40 60
Cena n a f t y ........................................................................... 9 50
Pszenica (na w io sn ę ) ........................................................  8 1 5
Zyto (na w io sn ę ) .............................................................................90
K n k u r a d z a ...........................................................................  5 60
Owies (na w io s n ę )   6 86

Cennik Izby handlowej l przemysłowej
w Krakowie

z d. 4 lipca 1901 r. godzina 1 w połndnie
Korony —

i. Waluty płacą żądają
Rabie pap ierow e  252 50 254 50
Marki n i e m ie c k i e   117 — 117 7i
Franki papierowe .    94 75 95 65
DwudzieBtofrankówki w zlocie • . . 18 98 19 08

U. Listy zastawne.
5% L isty  zastaw , prem. Banku blpot. 109 50 110 50
4*/,% L isty zastsw nn Banku hipotecz. 97 75 »8 76
4°/. „ „ „ „ 89 76 90 75
41/,°/q L isty zastaw ne Banka krajów, 99 25 100 25
4%  „ „ « » 91 76 92 76
4®/. Listy zast. gal. Tow. kred. ziem  niesk. 98 — 94 —
4°/. „ „ » « » „  41-letn ie 93 -  94 —
4% 56-letnie 90 75 91 75

III. Obllgteyr I pożyczki.
4°/. G alicyjskie obligacye prepinacyjne 98 10 97 35
4°(0 Pożyczka krajowa r r. 1893 . . 91 30 50
47 ,%  „ m iasta uw ow a . . . . 9’  —  98 —
5°/. ObliLwC^e komunalne Banku kraj. 101 60 102 50
41/ %  „ » * „ 98 60 98 76
4% » k o le j o w e   91 76 93 —

IV. L c s y.
Losy m iasta K r a k o w a   76 79 —

V. A k c y e .
Akcye Bankn kredytowego we Lwowie — — — —

„ „ hipotecznego „ „ 596 — 610 —
„ „ Galie, dla h. i p. w K r a k .  --------
„ kolei Karola Ludwika . . . .  426 — 429 —
„ „ Lwów-Czerniowoe-Jaggy . 522 — 630 - -

VI. Publiczne zapisy dru |».
4 7 i,%  wspólna renta pap . . . .  93 35 90 07
4% 0°/0 „ „ srebrna . . . .  98 25 98 9-
4°/0 renta koronowa austryacka . . .  95 45 06 1.
4°/0 „ „ węgierska . . .  92 75 93 5i-
4°/e renta austryacka w złocie . . .  117 4 5  118 1
4®/o „ węgierska w złocie . . . .  117 50 118 2i
kursa są notowane bez knpunn bieżącego, który Bi< 

oblicza osobno.

Cylindry, Kapelusze, P. & C. Habiga
i z innych ces. król. nadwornych Fabryk ZDZISŁAW ZDANOWICZ KRAKÓW,-------

uL Sławkowska - 
L A ...............................



Nr. 151. N O W A  R E F O R M  A. Piątek, 5 Lipca 1901.

AK ADEM IK
poszukuje zajęcia  na wsi od Igo sierpnia. — 
Może rów nież udzielać korepetycyj i lekcy i 

m uzvki.
Zgłoszenia pod lit. Z .  Z .  do Działu inae- 

ratoweęo ..Nowej Reformy.1- 1663 1 2

34.000 koron
są do pożyczenia w całości lub w m niejszych 
kwotaGh na dobrą pew ną hypotekę po banku, 

n a  realności w Krakowie.
Z głoszenia p rzy jm uje: Jan StryohŁ raki, 

ul. Jagiellońska Nr. 7 . 1656 i :i

tow. miesz. potrze
buję 2 zgrabnych 

chłopców 14 jlo 15 la t. z ukończ. P 
klasą i ilobremi świadectwami, inni i 2

Pukalski w Andrychowie.

■s

2  ®
? * -  «
i  *

F a b ryk a  w yro b ó w  m iodow ych
poleca 1490 13 50 

‘codzień św ieże c ia s tk a  na miodzie, 
W y s t a w o w e  z m igdał, i cnkr.. 

S e c esy jn e  to r ty  m io d o w e,
M. M. Urbański w Krakowie, 

nl. Franciszkańska 1.

s °5. Si
;  3
e  r

n

Mam zaszczyt zaw iadom ić Szanow. 
P  T. Publiczność. że z dniom 1 lipaa 
b. r. o t w o r z y ło  m

Cukiernie w  Krakowie
c

ul. Karmelicka 7.
C u k i e r n i a  m oja zan p a trzb irS jes t 

w d"buro'vve: Ciasta, Heroatniki, k a r
melki. Pomadki, Czekoladki, L o d y !

P o tu  zoną jest- z K a w ia rn ią , C zy 
teinią i Salą bilardow ą, 1659 I 3 

Polesfijąc się Sz. P. T. Publiczności 
z góry dzięku ję  za ich łaskaw e za
szczycanie m nie sw ojom i odw iedzi
nami. /  głębokim  szacunkiem

T a d e u s z  R r z u s z k ic i r ic z .

L i b r » e t t o
do opery

Cena kor. l -50.
W każdej Ksicgarni.

1574 6 ti

ZBOZE NASIENNE
spffyaliiej pitiduktyi w d ob rae l i ...............

Wysokie-Łitewskie,

:
P h i  i n r O  dobrze wychowanego, zdro- 
V U l U | l v w  wego. p rzyjem nej pow ierz
chow ności, z ukończoną d ru g ą  g im na/.yaluą. 
przyjm ie do  p r a k t y k i  handel delikatesów

Jana Zacharskiego w Samborze.
ioM) i 7

Zdolny ekspedycnt
z handlu jsfrantatyjnifto' lub podobnego 
iiiterasn. otrzyma zaraz posadę w han
dlu „Linoleum44 w Krakowie, ul. 

Szewska Nr 1 . 1057 1 3

□□ ZAKOPANE
W illa „S as" aa C t o a Ń r M  27

poleca świeżo urządzony’
.. Pensyonat."

P o k o j e  od U koron i wyżej wraz 
z cażem u trzym aniem  . lub bez tegoż, 
pojedynczo lab  p a rtc am i są od 10-go 
lipca du w ynajęcia. — K uchnia  w ykw in
tn a .— Ogród kw ia tow e — t  roczy widok 
na T atry . — Dworzec kolejowy w po
bliżu. - Adres do Z arządu . 1655 1 4

KSIĘGARNIA
Spółki W yd a w n iczej Polskiej

Rynek, Pałao Spiski,
otrzym ała  na sk ład  i poleca:

S p raw a chińska w  św ietle filo zo fii 
dziejów  i etyki - napisał Ih  I/. 
Stf/isu-irsh-i, prof. fil. Uniw. .Tag:. - 
Cena l kor., z przesyłką w op. poi. 
1 kor. 11 hal. looti 2 5

P 0 ~  Do nabycia we w szystk ic h  księgarniach.

N owości
K S I Ę G A R N I

6. Gebethnera i Sp.
w Krakowie

. t.sIkenfmj J. Przymierze, polsko-pruskie.
wydanie drugie. 4 kor.

BAta  >17. Szkice, wspomienia. obrazki. 
Kor. SliO.

Kozłowski. Dyana, komedya obyczajo
wa. Kor. 2-60.

Drurki-Lukcrki kniażę H. Dramata i tra- 
gedye. 2 t.: Bolesław Śmiały. Krizzio. 
W algierz. Wdały. Szatan. 5 kor. 

Ostrowski A a frez H. Pas ryoerski po
wieść historyczna, 2 tomy. K. 5-20. 

Portku K. Przewodnik gry szachowej.
wydanie trzede. Kor. żaio.

Kor:o/t 7. Hi story a nowożytna L. wy
danie drugie przejrzane. Kor. 6-8U. 

Puszet L. Nowe klejnoty miasta Kra
kowa. 1 kor.

Szkoła Główna W arszawska od 1862 r.
do 1869 r.. tom II. Kor. 9-10.

Trzasku. Panna Żabińska. nowelle.
Kor. 2’bo.

Wąsowieś Z. Krynica i jego środki le
cznicze. opr. 2 kor.

Wiśniowski ./. Poezye. Kor. -<»0. 
Wójmaka Z. Psyche, tragedya dziecięca 

dla dorosłych ludzi. 2 kor. 
Wyspiański St. Warszawianka, pieśń 

z roku 1831. Kor. T5u.
Wyspiański St. W esele, dramat w dcli 

aktach. 4 kor.
Wyspiański 57. Legion. 2 kor. 1555 5 5

a to:
P s z e n i c ę  g e n e a lo g ic z n ą  b ia łą ,  %,vto s e le k c y j n e  
\% y s o k o - Ł i t c w s k ie ,  P e t k u s k i c ,  S z a m p a ń s k ie ,  

S z l a n s z t e d i s k ie  i t r z c in o w e
■ to s ta r e z a  p o  r e n a c h  o r i /o in a In  t/ch  :

Bank rolniczy we Lwowie
wyłączne zastępstwo na Austro - Węgry.

R ó w n ie ż  w szelkie gatunki Zbóż orygi
nalnych, jak  i produkcyi krajowej. k h h  i 5

*

*
*
♦
+
*

*
*

Zakład fotograficzny
JULIUSZA MIEŃ A

przeniesiony został na ulicę 
Kopernika 8 , o czem zawiada
miam Szanowną Publiczność 1473 4 o

lQ 1553 6 U A

opielą l e h r s t ą  o

Niniejszem zawiadamiam P. T. 
Publiczność, że otworzyłem w bie
żącym sezonie w SZCZAWNICY 
w Hotelu Polskim
Pensjonat f r a z  z

po 4 i 6 złr. dziennie.
Hotel Polski w Szczawnicy zna

ny jest oddaw na ze swego uroczego 
położenia przy samych zdrojach.

Z ap e w n ia ją c , że opieka pod każdym  
względem  jak n a js ta ra n n ie jsz a  . poleca 
się z szacunkiem  F e lik s  K u r c z .

ó o o o o o o o o o o o o o ól
lek k i, pó łkry ty , na  jednego konia z u rządze
niem na p a rę . na oliw nych osiach, m ało uży
wany, jeoł do sp rzedan ia  — a rówież są s z o ry  
i siodła iam sk ie . używ ane, tan io  w Z akładzie 
rym arsk im  Piotra Parafińskiego w  Krako- 
____________ w ie, j i l  Długa N r 6. 1588 4 4

Adresy
w szelkich stanów  i k ra jów  — do przesy łk i 
o fert celem  zaw arc ia  stosunków  handlow ych 
(z gw aran cy ą  porta) w I n t e r n a t  A d r e s a e n -  
b u r e a u  J o a e f  R o a e n z w e i g  & S o h n e  i n  
W i a n ,  I . ,  B a o k e r s t r a a s e  N r .  3 . In teru rb . 
Telefon 8155. P rospek ta  franco. 1313 17 20

L. 3919 z r 1901. 1531 2 2

Doniesienie.
Celem zabezpieczenia dostawy 1880 

m'- twardego drzewa opałowego dla 
stacyi Krakowa z Podgórzem, 63 nr 
twardego drzewa opałowego dla Bu- 
chni, 650 n r  twardego i 60o m 1 mięk
kiego drzewa opałowego dla Ołomuńca. 
793 m:! twardego i 760 Im : miękkiego 
drzewa opałowego dla Tarnowa, i 620 
nr twardego drzewa opałowego dla 
Opawy — odbędzie się w dniu 15 lipca 
1901 r. o godzinie 9ej przed południem 
w biurze c. i k. Intendentury I. Kor
pusu w Krakowie publiczna pisemna 
rozprawa ofertowa.

Bliższe warunki dostawy tej się ty
czące, są ogłoszone w urzędowej „Ga
zie Lwowskiej•*. w „Czasie® i „Nowej 
Reformie-4 z dnia 20 czerwca 1901 r.. 
a dalszych wyjaśnień udzielą w godzi
nach urzędowych c. i k. magazyny pro
wiantowe w Krakowie, w Tarnowie i 
w Ołomuńcu.

Z c. i k. Intendentury I. Korpusu.

X  Dubeltówka Lan caster C. 12 ang ielsk i. 
D ubeltów ka Ham erles G. 12 francuski. 
Sztuciec M anlichera do polow ania, 

są do  s p r z e d a n i a  u K. Zielińskiego, optyka 
i m echanika, K raków  A — B, Nr. 39. 1602 y  5

Pomocnik handlowy
młodszy, z hand lu  papieru  lub artyku łów  re li
g ijnych . dobrej konduity , m ający pism o w yro
bione, znajdzie  zaraz  um ieszczenie w hand lu
Juliana Kurkiewicza w Krakowie.

. Y la ł j  K y n e b .  1 6 18 2 8

Znakomite ROWERY, najnowszej konstrnkcyi 
„Styrya-Puch“ z Gracu,

m odele 1900 r. o ile zapas sta rczy  po 9p złr., 
m odele 1901 r. również po zniżonych cenach, 
do nabycia  tylko u w yłącznego zastępcy : A .  
L a r i n c h a ,  sk ład  rowerów, fonografów i apa
ra tów  fotograficznych, Krakuw , ul. S zew ska 19. 

1488 8 10

• M C 2 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9

•
S  ' 'N .-n;
ł  '  U  m a  tm m  ■ h i i i l  . **2/A

n v - n u  Aprobowane p r m  r u n  
Akademia meayosną 

|w  Paryżu, adoptowanej 
Ip n a i  Formularz offl-T
clainy franco*ki, e a n k _____
cionowane pr*e* raat*  i j i i  A  

2  Madyosna w Psterasurgu a
“  Fo*Jid»jące równocześnie wł«jno»ci fodc ^

S i iela**, pigutJd te ucuticuj* w yiąciaie we J  
w u y s tk ic h  roć :a j» ch  caorób , k tćre  w yero- 9

t toje zarodek skrofuliczny (pUcńitny, zatai- 9  
me kanałów humory, etc:-, siaboici y n e - m  
ciw k tó m n . iw  kłe z lazz ; t r t  s i p t l i z  Z  

®  bezskotecznem: w  C h lo ro fil ębladaczce.h ^  
S  w L eucorrhńe  białych upitwach w  Ame- w  
S  n u rrhóe  .zatr v*nam« zupełne (iii cz?tcło» 9  
^  ms HytaarnGitC: e  Suchotac:. lyflfic a  
—■ Or^a i LCZnej etc. Ostatecznie pedaja one ^  
#  ekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
m  czaj ailny, do podżywiama organizmu 1 dc 9

* w zm acn.ania konsty tc  fi  lim fatycznycc a  
•labych  '.ab c iłab ionych  Y

M.B — jfod aieczyatego lob  zepauteg: W  
9  śeiaza, je s t iekarsrw em  niepew nem , roz 9  
m  drzaźniajacem . Jak o  dow ód czysipic-' A

• autentyczności prawdziwych P ig m ak  ^  
B lancarda, żądać należy, nasza pieczęć na J  

9  sreMzn 1 podpis nasz ni- .■ Z Z  a ;
9  niniejszypołozony o sac Z  
Q  do zielonej etykiet* ^ p  -rdZ S Z . 9
®  Aptekarz w ̂ eryżu, »o« BOKAraRTa. łO J  
■  .' WTSTUBOAĆ 91* r AŁSZBBSTW. W
9  r .

6 26 0
L .  L U S E R A

plaster dla turystów
Uznany najlepszy środek 

przeciw nagniotkom, 
t w a r d e j  s k ó r z e  i t. p. 

Główny skład
ż L. Schwenk s Apotheke,

Lasera
W ien-M eidling.

N a l e ż y  ż ą  d a ć :
plaster dla turystów 

za 6 0  ct.
Do nabycia  w ap tekach : K ra k ó w : C. Ja h r, 

E. H eller. W . Redyk, K. W iszniew ski; Lw ó w  
8. R ucker; T a rn o p o l: I,. Kleisi hm ann, I .  K rzy 
żanow ski: C z o rtk ó w : L. Nop; Ja sło : R. Palch; 
K o ło m yja : E. S te n g l ; P rze m y ś l: L. M ańkow
s k i ;  R ze szów : A. K arp ińsk i; S a m b o r; 4. Le- 
p iankiew icz. 889 13 30

Zakład wodoleczniczy
Dra Kołaczkowskiego w Szczawnicy

O T W A R T Y . lóoii 4 (i
Kuchnia wykwintna. Ceny bardzo przystępne.

_ Kto chce być zdrowym, niech pije

Porter T enczyński
Do nabycia wszędzie. Kisi; 47 o

i
wyf^jbu naszego Zakładu fabrycznego wód m ineralnycn sztucznych, będą

cego pod kontrolą K om isyi przem ysłow ej T o w a rz y s tw a  lekarskiego, ”
używaną bywa. w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi

z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 16 ct.

Ho nabycia w aptekach i drogueryach. skład dla L w o w a  w aptere 
J. W ew iórskiego.

1626 6 0 K. Rza.ca i Chm urski w  Krakow ie.

Uurdzo wielka ilość 
oaób pnlejiszyła swoje zdrowie 

ta ko w  utrzymuje przez uiywanie

"pigułek przeczyszczających

D - CAUVIN’A
r Ś ro d e k  p o p u la r n y  o d  d łu ż sz e g o  c z a su , e k o n o -
1 (n icz n y  , la iw y  Ho u ż y c ia .  C z y szcząc  k r e w , d a je  s ię  

z a s to s o w a ć  p r a w ie  w e  w s z y s tk ic h  c h o r o b a c h  c h r o 
n ic z n y c h  ja k o to  : l is z a je ,  r e u m a ty z m y , p rz e s ta rz a łe  
t a t a r y ,  d re szc z e , z a tk a n ia ,  z a n ik  p o k a r m u  u  k o b ie t ,  ;

1 g ru c z o ły ,  o s la o ie n .e  n e r w ó w , b r a k  a p e ty tu ,  w  
1 w s z e lk ic h  z a p a le n ia c h ,  m d ło ś c ia c h ,  a n e m i i ,  z ie m  i 

k t r a w ie n iu  1 p o w o ln e m  f u n k e y o n o w a n iu  ż o łą d k a  .7

P I G U Ł K I  C A U  V I N  tą do nabycia we 
wnyetkich większych aptekach Świata,

w P A R Y Ż U  i J  8 26 0
■ Faubourg Saint-Denn, 147

T y s i ą c e  osóTd

odzyskują zdrowie!!!'
przez użycie

nnturalnoj szczaw v alkalicznej.

I W O D A  0 1 T D R Z E J 0 W S K A  |
 ̂ jako źródło lecznicze, znana od lat 2 0 0 ,  wypróbowana i zast.o- ^  
 ̂ sowywana w cęlach leczniczych, oddając pod każdym względem ^  

^ i w każdym niemal przypadku zadziwiające rezultaty, skonstato- ^
 ̂ waną i poleconą została przez pierwsze powagi iekarskie za 

|  jedną Z najlepszych wód mineralnych naturalnych. U ż y w a n ą  @  
|  b y w a  z  w ie lk im  s k u tk i e m  i p o w o d z e n ie m  we wszy- @  
|  stkich chorobach utrudnionego oddychania i trawienia, kata- ^  
|  rach żołądka, w cierpieniach kiszek, nerek i pęcherza, w braku ^  
§ apetytu i t. p., w kaszlu i zaflegmieniu używa się pół na pół @

z ciepłem mlekiem. @

M W chorobach dzieci środek niedościgniony. *  §

|  Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający. T W I  I
S Do nabycia w wyłącznym głównym składzie 1

w Krakow ie, ul. Jagiellońska 7. 538 3 0

W y s y ł k i  n a  p r o w i n c y ę  k o l e j ą  o d w r o t n i e .

Z e n o n a  l*<n e ie < jo

„Marsz, marsz Dąbrowski"
epizod sóeniiczny w jednym akcie,

wierszem.

i i
Z A K O P A N E .

Pensyonat „JU R A N D
p rzy  ul Chałubińskiego, o tw a rty  cały 
rok. Pokoje do w ynajęcia z utrzym a
niem lub bez. Parcela leśna, u ó e  10 10 

Ceny umiarkowane,

„Hanusia Krożańska“
obraz dramatyczny w 2eh odsłonach,

wyszły z pod prasy.

Cena za egzemplarz 1  koronę.
Główny skład w Księgarni nakłado
wej D. E. Friedleina w Krakowie.

1599 2 3

ojciec jednej córki, 
, majster bednarski, 

Polak, mający stałe miejsce w fabryce, 
radby p o ś l u b i ć  starszą pannę, lub 
młodą wdowę z posagiem przynajmniej 
1200 złr. — Prosi o listy pod adresem: 
A lb e r t B aca , m a js te r  b ed n a rsk i te B ogu- 
m iitie , ul. B ogam i)/ (O derberg). 1614 2 5

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE •
4 •
4  o
2  •
t 
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»  x
t

FABRYKA SIATEK 
konotrukoyi 1 artystyozn. ślti; „-.niwa

J. Górecki i Spółka
w  K R A K O M  Z E , u l .  ś. n  'a w r z t /ń c a  ‘4 0 ,  

telefon Nr. 277, 
w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  w z a k re s  pow y ż

szy ch  fa b ry k a n tó w  w ch o d zące .
C enniki na  żądanie. 'Ceny przystępne.

T erm in  ściśle dotrzym any. 1647 34 0

_____________________________ A
$  Magazyn K o iM cy i Dziecięcej o

%
ł  _

XX

Maryi Korali
I* ia c  tV W . Ś w i ę t y c h  K r .  1 1 ,

poleca swój bogato zaopatrzony Ma
gazyn  n a  s e z o n  l e t n i  w sukienki 
d zie c ię c e , k ostyum y, b lu zy damskie, 
ubranka chłopięce, jako też  i kapelu

sze dziecięce. 1639 J5 0

w ielk iz  ̂ nia p°kojaraiS k l e p  W IG IIM  w tyle, z piękną 
podwójną wystawą, w  Rynku głów nym  
w kamienicy narożnej, odpowiedni na 
wielki magazyn konfekcyj, handel bła- 
watny, comptoir bankowy, skład ma
szyn i t. p„ jest od 1go lipca b. r. do 

w y d z i e r ż a w i e n i a .
W hdom nść- D ział inaeratowy „Nowej 

Reformy1', ul. Jagiellońska 7 . 1560 2 0

Kamienica I I I - itr f in a
z wielkiemi 1 fi - piętrowomi oficynami, 
przy ul. W o l s k i e j  położona, z do
chodem 13.000 koron, z wodociągami 
już zaprowadzonemi, jest za umiarko

waną cenę do sprzedania.
Kapitał potrzebny 30.000 zł. w a. 
Do sprzedaży upoważniony jest Jan  

Strycharski, Kraków, ul. Jagiellońska 7, 
„Nowa lieforma.“ 1561 3 0

T r z y  piękne Folwarki,
z których jeden z gorzelnią na 500 ht. 
kontgnt., w urodzajnej ziemi nad Wisłą, 
z dobremi budynkami, komplet, obsiane, 
z gospodarstw, rybnem, znakomicie pro- 
wadzonem, są od ś\v. .Tana 1902 w wię- 
kszem skarbie, w bliskości kolei i szosy, 
kilka inil od Krakowa, do w ydzier
żawienia i w obecnej porze do oglą
dnięcia. — Zgłoszenia przyjmuje i ob
jaśnień udziela: Jan  S trycharsk i, K ra 
ków', ul. Jagiellońska Nr. 7. 1576 4 6

Śliczny majątek
w ziemi urodzajnej I. klasy, z gorzelnią 
na 500 hekt. kontyngentu, w obszarze 
825 mrg„ w czem 600 ekonomii (50 łąk, 
50 wikła i t. d.), 225 lasu; pyszny park 
angielski, ogrody znakomite i obszerne 
budynki mieszkalne, gospod. i przemysł., 
młyn, tartak, cegielnia. 11 kl. szosą od 
stacyi kolei, 5 kl. od najbliższego mia
sta, w zdrowej, żyznej okolicy — jest 
z powodu śmierci jednego z członków 
rodziny zaraz do dzierżawy łub 

sprzedania.
Bliższa wiadomość: Jan  Strycharski

w Krakowie, „Nowa l-teforma.“’ 1461 3 0

handlow iec, żonaty, m ogący się w ykazać chlii' 
hnem i św iadectw am i, poszukuje posady w ad- 
m in istracy i d z ien n ik a  (posiadający  w tyffl 
dzia le  k ilk o le tn ią  p rak ty k ę ) lab odpowiedniego 
za jec .a  biurowego, od 15 s ie rpn ia  b. r. lub od 

i  w rześnia. 1616 8 0
Ł askaw e zgłoszenia p rzy jm uje  A dm inistra- 

cy a  d z ia łu  in se ra t.  „N. R efo rm y11 d la  W. S.

POMOCNIK
zdolny ekspedyent — znajdzie zaraz po
sadę w H and lu  drobiazgowym  i damskim 
m odnym  Ferdynanda Guttlery, L w ó w , 

nl. Halioka Nr. 2 0 . 1601 2 4

Do smażenia
po 3• 12, duże i wybierane M o r e l e  
po 3-72, 5-kilowe koszyki, dobrze opako
wano, f r a n c o  rozsyła- A. Hoffmann, 
Nyjregyhaza. Ungarn. loto 3 i0

Praktykant
z ukończoną II-g ą  klasą gimnazyaluą, 
dobrej konduity, znajdzie umieszczenie 
w handlu papieru Juliana Ku-kietfi- 
cza, Kraków, Mały Rynek. 1649 3 6

Młody, przystojny, inteligentny męż
czyzna , Ślązak, nauczyciel — w 

prześlicznej okolicy zamieszkały, pra
gnie poznać pannę, Polkę-patryotkę, 
uprzejmą, gospodarną, z posagiem (któ
ry zostanie ulokowanym). — Łaskawe* 
zgłoszenia do 15 lipca pod: „S zc ze ry14 
poste restante Cieszyn. 1608 2 2

Większa ilość próżnych 
butelek z wody mineralnej
pojemności Vyj0 litra — Z A J td Z  d o  

s p r z e d a n i a .  1121 20 o 
Wiadomość: Dział (meratoim/ „Nowej 

Reformy“, Kraków, ul. Jagiellońska 7.

lora II - piętrowa
przy ul. R e t o r y k a ,  przez a rc h ite k ta  Talow- 
skiego zbndow ana — z św .a tłem  wschodnio- 
po łndn iow em , sucha — je s t poniżej ceny ko
sztów , w przystępnych  w aru n k ach  do sprze
dania . — Do p e rtra k ta c y i upow ażniony je s t  p. 
Jan Strycharski, Krrków , Dział lnse- 
n  tow y „Nowej Refe jiy .“ 644 19 0

2 piękne domy ll-piętrow e
p. ul. Radziwiłłowskiej na wschód i po
łudnie położone, z parcelą budowlaną, 
za cenę 50.000 zł. razem lub pojedyn
czo do sprzedania. Połowa ceny kupna 
może zostać na hipotece. Wykaz do
chodu i rozchodu udziel: J. Strycharski, 
K raków , który dn sprzedaży upoważn.

642 18 0

MAJĄTEK RASOWY
w okolicy Bochni — przy sz o sie , obejm ujący 
650 m rg., w czem 140 m rg. dobrej roli i łąk , 
285 rębnego szpilkow ego lasu  215 k u ltu r  do 
20 la t  — śliczny pałacyk  t  parkiem  1 ogro
dem naokoło — w pysznem  zdrowem  położe
niu  — po 160 zł. p rzec ię tn ie  za m orgę — do 

sprzedanie
Może zostać 25 do 50.000 zł. na hipotece. 
Inform acyj u d z ie li: Jan S tryc h a rs k i w  K ra

kow ie „ N o w a  R eform a.11 436 23 0

Hotel na granicy 
Prus,

z praw em  p ro p in ac y i, bardzo uczęszczany, z 
12 pokojam i gościnnem i, 2 sa lam i, pokojam i, 
g a b in e ta m i, k u c h n ią , s ta jn ia m i , wozownią, 
ogrodem  d la  gości, kręgielni v i z p ryw atnem  
m ieszkaniem  — w  najkoizystnlejazem  po
łożenia przy dażym  dworou kolei — 
może być od Igo  lip ca  b. r. C hrześcijaninow i, 
odpow iedniem u fachow cow i, na  la t  k ilk a  lub 
dłuższy czas w ydzie^żawion m — Zgłoszenia 
p rz y jm u je ; Jan S tpyc h a rsk i w  K ra k o w ie , ulica 

Jagiellońska Nr. 7. 250 15 o

M A  J A T E K
c

w Jasie lsk im  powiecie, 1200 m rg. obszaru, 600 
roli i łąk , 600 lasu  szpilkowego, w czem g r “- 
bego do cięcia za  c irca  40.000 złr. i 20 m ńrg 
staw ów , m łyn z h o lendrem , 3 karczm y; bu
dynki m u ro w a n e , obszerne, 6 domów d la  słu 
żby — piękny ogród i s a d , g ru n ta  w ilgetne, 
d re n o w an e , re sz ta  ziem ia u ro d z a jn a , dobra, 
w dobrem  położeniu , w w ysokiej ku ltu rze, 
przy szosie — je s t  w raz z in w en tarzem  (130 
sz tu k  bydła) i zasiew am i (suche dochody okoł° 

2.000 złr.) — «lo sprzedania.
Cenr 200.000 złr. Tow. K redy t. 46.000 złr - 
W iadom ość: Dział in se ra to w y „N. R e fo rm y41, 

Kraków , ul. Jagiellońska Nr. 7 472 12 °

r a r  Cenniki i kosztorysy na żądanie bezpłatnie.

Wszędzie do nabycia.

Wódki zdrowotne
Z DYSTYLARNI

Dra Jana Ziania i Spółki
z  R a b y  w y ż n e j .

Winiak, Jałowczak, Borów- 
czankę, Żytni ówkę, Gorzką,
Kontuśzówke, Kminkówke,a y * 7

TarniówkeA
p o l e c a  1133 6 O

Skład Win Greckich
w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 7.

Z Nowej D mkami Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L. K. Oórgki

** Matorye wełniane, satyny, zefiry, batysty (Jeny taiZO listó, Wf “i® ^ le 
1. =  RTTIZKT i HAT.KT GOTOWE ===== Stale elrlAn T um kn ifitl


